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Ojca św. Leona XIII.
z Bożój Opatrzności

Papieża XIII.
Ust Apostolski

0 zreformowaniu Zakonu Bazyli ańskiego 
na Rusi halickiej 

( Ottawę. Iłom. nr. 111 z tac. oryg.)

Leon XIII. ku wieeznój rzeczy pamiątce.

(S i u g u 1 a r e p r a o s i d i u m). 

(Dokończenie.)
.... K°zp°rządzainy, aby sławny zakon św. Bazy leg 
Wielkiego na Rusi tak był urządzony, iżby zakonnicy 
do sprawowania kapłańskiego urzędu godnie przygoto 
wam, około wiecznego dusz zbawienia pilnie chodzili 
Ku tema celowi zaś niczego Sobie bardziój nie źyczynn 
nad to, aby się starali naśladować wtórp ;o niejakoś ro 
dzica swego, św. Jozafata, i jak najwięcej do wielkió 
jego miłości się zbliżali. Z tego też powodu rozporzą­
dzamy, aby nowieyat prawnie ustauowiony byl « 
klasztorze w Dobromilu, w granicach dyecezyi prze­
myskiej, do którego to klasztoru należąca świątynii 
i budynki razem z całym dobytkiem, prawami i do­
chodami nowieyatowi temu przysługiwać mają.

Osobom, które do zakonu św. Bazylego w Galicy 
należeć pragną, nakazujemy odbyć w swoim czasie no- 
wicyat w monastyrze dobromilskim; jeżeliby zal 
nowieyat ten odbyli gdzieindziej, złożenit 
suoow zakonnych będzie nieważne i nie­
byłe (professio religiosa irrita infectaąue esto).

Aby zaś temu bezpiecznićj i skuteczniej potrzebon 
s a nącego zakonu przyjść w pomoc i aby tóm więcć 
młodzieży pobudzić do chwycenia się tak zbawienneg( 
zawodu, przywilej przez Piusa VII, Poprzednika Nasze 
go, wznowiony lub nadany w liście apostolskim z dni< 
db iipca 1822 „Ea sunt ordinis“ — potwierdzamy 
w en sposób, aby i katolików łacińskiego obrządku 
atoli me mających jeszcze święceń, do zakonu tegc 
przyjmować było wolno. Tym niechaj wolno będzie 
stosować się we wszystkiem do obrządku ruskiego 
przed uroczystym złożeniem ślubów, po której to pro- 
esyi — atoli nie wprzódy, niechaj uważani będą 

za takich, którzy nieodwołalnie prawdziwie i zupełnie 
przeszli na obrządek ruski.

Gdy sprawa zreformowania tego zakonu przez Nas 
podjęta na różne narażona jest trudności i z tego po­
wodu wymaga rady i powagi Stolicy Apostolskiej, 
przeto kierownictwo tćj reformy zastrzegamy Sobie i
1 as ępcom Naszym, rzymskim Papieżom, powierzając tę 
sprawę sw. kongregacyi Propagandy dla spraw wscho-

mego Kościoła, dopóki samaź Stolica święta inaczćj 
me lozporządzi. Tejże św. kongregacyi przyznajemy 
prawo i władzę nommacyi i wyboru, po dokładnem 
z a amu sentencji zakonników, protoihumena, czyli prze­
łożonego zakonu dla Galicyi.

Ten zakon Bazyliański wyjmujemy z pod zwyklći 
władzy i jurysdykcji Biskupów, a nawet ruskiego Me­
tropolity, i ogłaszamy niniejszćm tę eksempcyą, za­
strzegając wszelako władzę, którą Synod trydencki 
w takim razie przyznaje Biskupom jako delegatom Sto­
licy św.

Zarząd i naukę w wymienionym wyżej nowicjacie 
idąc za przykładem dawnych wieków, a mianowicie św. 
Jozafata i Metropolity Weljamina Rutskiego, powierza­
my Towarzystwu Jezusowemu na czas tak dłu i, do­
póki z samegoź zakonu bazyliańskiego nie powstaną 
mężowie, którym Stolica św. będzie mogła powierzyć 
zarząd dobromilskiego monastyru.

Nakazujemy przeto, aby jak najprędzej naukę i 
kierownictwo w klasztorze i nowicyacie dobromilskim 
przejęli wybrani z Towarzystwa Jezusowego kapłani,

’ orzy nie tylko co się tyczy zakonuój karności, lecz 
akze co do zmiany urzędu niechaj i nadal pozostaną, 

jak dotąd, pod zwyczajną władzą swych Biskupów.
ymze kapłanom z Towarzystwa Jezusowego protoihu- 

men niechaj, z zastrzeżeniem własności na rzecz Bazy­
lianów, wyda rzeczony wyźćj monaster, — który Nam 
dobrowolnie ofiarowany został — z wszelkiemi doń na- 
leżącemi dobrami i dochodami, i niechaj z tej tradycji 
akt rzetelny spisany zostanie. Te dobra i dochody z 
nich niechaj na utrzymanie klasztoru i alumnów admi­
nistrują kapłani z Towarzystwa Jezusowego — i to nie 
z polecenia zakonników bazyliańskich, lecz z polecenia 
sw. kongregacji Propagandy, której też co rok rachunki 

ochodów i wydatków i sprawę ze stanu nowieyatu i
nowicjuszów wiernie zdawać będą.

Monastyr dobromilski, który niniejszćm wyjmujemy
2 pod władzy protoihumena, niechaj przyjmuje wszy­
stkich katolików czy łacińskiego, czy tćż ruskiego ob­
rządku, którzy do zakonu św. Bazylego wstąpić pragną. 
Aiechaj atoli przyjmowani będą tylko tacy, którzy się 
z poczciwości i zdatności wykażą nie tylko autenty­
cznymi świadectwami z życia i moralności, oraz listami 
~r ynaryatów tak miejsca urodzenia jak i zamieszkania 
i nS 6 na^to półroczną próbą świadczącą o ich stałości 
w„rC„ZPi'vosc’ ;. Pr<^óę tę odbędą w murach klasztornych

P oj, zanim habit zakonny przjrwdzieją. 
żani tfobr?milscy nowieyusze i alumni niechaj wdra-

jwają do wszelkiój pobożności i zakonnśj dosko-

na,ości według reguły św. Bazylego i karności przez 
św. Jozafata przepisanej.

Ponieważ zaś w ogóle pragniemy, aby obrządki 
ruskie i uprawnione zwyczaje nietykalnie zachowane 
Lyly, przeto niechaj kierownicy mouastyru starują się 
o to, aby przybrany jaki kapłan ruski w klasztorze 
służbę hożą sprawował i Sakramentów św. udziela! w 
obrządku ruskim, — oraz aby alumni pilnie się uczyli 
liturgii i obrządków ruskich. Cii alumni niechaj się 
przyzwyczajają chwałę bożą sprawować, niechaj po­
stów i suszenia według przepisów świętego Joza­
fata przestrzegają, chociaż przctożouemu klasztoru wol­
no będzie też przepisy łagodzić. Temuż przełożonemu 
wolno będzie zwalniać swych podwładnych od przyka­
zań kościelnych ze slusznój przyczyny, — a nadto 
udzielamy mu innych przywilejów, których Stolica św. 
zwykła udzielać przełożonym zakonów.

Spowiedzi świętój aż do dwóch lat po złożeniu 
ślubów zwyczajnych sluchaó będzie alumnów ich nau­
czyciel, choćby byl i przełożonym klasztoru, z tym 
wszelako wiuunkiem, aby im, ilekroć tego zażądają, 
wolno było iść do nadzwyczajnego spowiednika.

Po nowicyacie, trwającym rok jeden i niedziel 
sześć, niechaj alumni złożą śluby zwyczajne, jeżeli ich 
przełożeni za godnych i zdolnych do sprawowania obrząd­
ków zakonu uznają. Ci zaś, którzy natenczas będą 
mniój godnymi i zdolnymi, choćby się związali ślubami 
uczymionemi z nabożeństwa (quae devotionalia appe- 
lantur) — niechaj od przełożonego od tych ślubów 
zwolnieni będą i klasztor opuszczą. Po złożeniu ślubów 
zwyczajnych (Simplicia) nio wolno nikogo wydalać bez 
pozwolenia Stolicy świętój, z wyjątkiem widooznćj a na- 
głćj potrzeby, nie cierpiącćj żadnćj zwłoki.

Po złożeniu ślubów zwyczajnych będą alumni pod 
kierownictwem kapłanów Towarzystwa Jezusowego w 
wolnych naukach ćwiczeni, a następnie filozofii i teo­
logii pod tymiż mistrzami uczyć się będą, i to według 
zasad ów. Tomasza z Akwinu.

Po upływie trzech lat od złożenia ślubów zwyczaj­
nych wolno im będzie złożyć uroczyste śluby jako za­
konnikom św. Bazylego, i to według przepisów wyda­
nych przez Piusa IX, Poprzednika Naszego, mianowicie 
konstytucyi „Ad universalis Eoclesiae,“ wydanej 7 lu­
tego 1861 r.

Takie przepisy .rydać uznaliśmy za stósowne. 
Tymczasem zaś pilnie się starać będziemy około wy­
dania reguły życia zakonnego, czyli konstytucyi, i to, 
o ile możności, z najściślejszćm zastosowaniem się do 
tych, które tak znakomicie ułożyli św. Bazylii i św. 
Jozafat.

Nakazujemy powagą Naszą apostolską, aby te kon- 
stytucye przejrzane i potwierdzone zostały. Mamy na­
dzieję, że w ten sposób zakon Bazylianów na Rusi ha- 
lickićj dawną chwałą, za pomocą Bożą, zabłyśnie, — 
a do wszelkich cnót wćwiczony, tego łatwo dosięgnie, 
do czego założyciel jego, Bazylii św. i odnowiciel św. Jo­
zafat dążyli: to jest do zachowania w bliźnich wiarv 
katolickiej, do jej rozszerzania wśród innych, do strze­
żenia starodawnćj Rusinów z rzymskim Kościołem je­
dności, do dostarczania Biskupom katolickiej Rusi uczo­
nych, gorliwych, dobrze myślących pomocników.

Pracując atoli około nieskazitelności zakonu bazy­
liańskiego w Galicyi, nie ograniczamy na tćm jedynie 
polu zabiegów Naszych — lecz owszem i po za jej 
granicami miłością Naszą innych tegoż zakonu człon­
ków obejmujemy, którzy niezawodnie troskliwości i gor­
liwości Naszej zarówno są godni, mianowicie za za­
sługi, jakie około Kościoła katolickiego już położyli, 
albo jeszcze położą. Tymczasem zaś pewni jesteśmy, 
że wszyscy o to usilnie starać się będą, aby godność 
zakonu bazyliańskiego była zachowana, i aby za łaską 
Bożą zaprowadzona została pożądana łączność wszy­
stkich monastyrów.

Przekonani tćż jesteśmy, że Czcigodni Bracia Nasi, 
ruscy Władycy, którzy około zakonu bazyliańskiego 
świetne położyli zasługi, cliętnćm sercem przyjmą tu 
Nasze rozporządzenie, nie dla tego, iźeśmy uznali za 
rzecz potrzebną zwolnić ich od tego ciężaru, lecz po 
takićm załatwieniu sprawy z Naszego ramienia słusznie 
spodziewać się będzie można po zakonie bazyliaóskim 
tych owoców, których wszyscy wspólnie oczekiwaliśmy 
i wyglądamy.

Pomyślne tćj sprawy załatwienie niechaj wymodli 
u Boga samaż Jego Rodzicielka Dziewica Marya, ra­
zem ze św. Michałem Archaniołem, Patronem Galicyi, 
św. Bazylim i Męczennikiem św. Józafatem, za których 
przyczyną oby sprawił Bóg, iżby jako najwięcćj ludzi 
ze wszystkich stanów postanowiło poznać dobrodziejstwa 
tćj reformy.

Tak rozkazujemy, polecamy i pozwalamy, oświad­
czając, że cokolwiek przeciw tym przepisom od jakiej 
bądź władzy świadomie, lub nieświadomie podjęte zo­
stanie — to będzie niebylćm i niewaźnćm.

Contrariis quibuscunque etc. derogatis.
Dan w Rzymie, 12 maja J882.
Papiestwa Naszego roku V.

Leon Papież XIII.

POZNAŃ, 20 maja.

(Sensacyjny komunikat ajencyi Stefaniego; protest Porty prze­
ciw wysianiu eskadry francusko-angielskiej do Egiptu i sąd 
„Temps’a“ o odnośnym okólniku tureckim. — Rozmoiea kore­
spondenta „Reue freie Presse“ z księciem Orłowem. — Termin 

koronacyi cara Aleksandra.)

Telegraficzna ajeneya Stefaniego wystąpiła wczoraj 
w kwestyi egipskićj z komunikatem, który w świecie

politycznym nie małą wywoła sensacyą i utwierdzi w 
przekonaniu tych kombinatorów politycznych, którzy w 
zawiklauiaeh egipskich widzą źródło rychłych zatargów 
międzynarodowych. Ajeneya wioska podaje w wątpli­
wość skonstatowany przez ministrów angielskich i tran- 
cuskich bikt, że mocarstwa europejskie zyodzily się w 
wszystkich punktach ua środki, jakie itn przedłożyły 
dwa mocarstwa zachodnie w celu zażegnania kryzis 
egipskićj. (Zobacz Przegląd Kuryera nr. 112 z duia 
16 maja). Faktowi tomu z .przeczą ajeneya Stefaniego i 
donosi, że odnośue oświadczenia złożone przez ministrów 
francuskich i angielskich wywołały zdziwienie w poli­
tycznych sferach włoskich a to z tego powodu, że ga­
binet wioski nio zostil powiadomiony o tćm, że Francya 
i Auglia postanowiły po poprzednióm porozumieniu 
się z mocarstwami wysiać swe eskadry do Egiptu, że 
zatćtn Wiochy nie mogły zobowiązać się do wzięcia 
udziału w tćj demonstracji Hot, że i dzisiaj pozostały 
wiernemi tćj zasadzie, iż jedynie koncert europejski 
jest kompetentnym w sprawie egipskićj. — Wszystkie 
te sprzeczności i wątptiwości, poruszone przez ajencją 
Stefaniego, wyjaśnią nam rychło nowe oświadczenia 
ministrów Francyi i Anglii, a tymczasem możemy je 
sobie tćm jedynie wytlómaczyć, że gabinety francuski i 
augielski, zmuszone prędko działać z powodu szybko 
rozwijającćj się kryzis egipskiej, porozumiały się z resztą 
gabinetów europejskich za pośrednictwem swych repre­
zentantów i uzyskawszy zezwolenie tychże mocarstw, 
wysłały swe eskadry do Egiptu. Wiadomo też, że am­
basador francuski w Berlinie powołany został przez p. 
Freycineta do Paryża, ażeby poinformował go osobiście 
o zamiarach rządu niemieckiego względem Egiptu. 
Jeżeli jednak p. Courcel niedokładnych i błędnie zrozu­
miałych udzielił informacyi i dwa mocarstwa zachodnie nie 
posiadają jasnych i piśmiennych zapewnień, że mocarstwa 
a głównie Niemcy zgodziły się na wysianie eskadr do 
Egiptu — wtedy sprawa ta stanie się bardzo poważną, 
wtedy Włochy, Rosya a głównie Turcya mogą podnieść 
kwestyą kompetencyi, o której pisał Journal de St. 
Petersbourg (Zobacz wczorajszy Przegląd) i zażądać od­
wołania okrętów francuskich i angielskich. Okólnik 
Porty, wysłany do reprezentantów Turcyi za granicą, 
jest pierwszym krokiem na tćj drodze. Okólnik ten, 
jak się dowiadujemy z obszerniejszego dziś telegramu 
carogrodzkiego, jest odpowiedzią na identyczną notę 
francusko-angielską z dnia 16 b. m. W nocie tćj po­
wiadomiły Francya i Anglia Portę, że wysłały już swe 
pancerniki do Egiptu i udzieliły jej tćj rady, ażeby się 
wstrzymała od wszelkiego mieszania się do sprawy egip­
skiej i nie zaostrzała i tak już groźnej sytuacyi. Żądania 
te tak kategorycznie stawione mogły w rzeczy samćj 
nie podobać się Turcyi. W okólniku tćź w mowie 
będącym wywodzi Porta obszernie, że jedynie sułtan, jako 
władzca zwierzchniczy Egiptu, posiada prawo interwen­
cji. Porta przyznaje, że głównie Francya i Anglia 
mają interesa w Egipcie, ale, jeżeli widzą, że interesom 
tym zagraża niebezpieczeństwo, powinny były nasam- 
przód zawezwać pomocy Porty. — Okólnik ten wręczył, 
jak donosi telegram paryzki, w dnia wczorajszym am­
basador turecki, Essad pasza, p. Freycinetowi. Artykuł 
Tempsa zapowiada niejakoś, jaką rząd francuski da od­
powiedź na ten okólnik turecki. Organ ministeryalny 
szydzi sobie z preteusyi Porty, konstatuje platoniczny 
charakter okólnika tureckiego i mówi, że nikt nie wątpi 
o prawach zwierzchniczych sułtana do Egiptu, ale mimo 
to Francya się nie cofnie, i jak w tej chwili wysiała 
swe okręty do Egiptu, tak je wysyłać będzie wszędzie 
tam, gdzie zagrażać będzie niebezpieczeństwo narodo­
wym jej interesom. Okólnik więc turecki — kończy 
Temps — nie zmieni w niczćm sytuacyi i powziętych 
postanowień Francyi.

Paryzki korespondent N. Fr. Presse opowiada cie­
kawą rozmowę, jaką mia, z księciem Orłowem o obecnćj 
sytuacyi politycznej. Relacje korespondenta zamieszczają 
wszystkie dzienniki, powtarza je nawet Nordd. Allg. Ztg. 
i ani słowem nie zaprzecza ich autentyczności. Książę 
Orłów, oświadczywszy na wstępie, że pokojowi europej­
skiemu nie zagraża w tej chwili żadne niebezpieczeństwo 
i że jest on na długi czas zapewniony, tak dalćj mó­
wił: „Jestem zwolennikiem pokoju, nie mogę sobie 
jednak przypisywać tćj zasługi, jakobym miał ze swój 
strony przyczynić się do utwierdzenia pokoju i zatrzeć 
to niemiłe wrażenie, jakie wywołały w Europie wo­
jownicze mowy jenerała Skobielewa. Pokojowi europej­
skiemu nie zagraża znikąd niebezpieczeństwo; urzędowe 
sfery rosyjskie, mianowicie car, nigdy nie myślały 
o wojnie z któremkolwiekbądź mocarstwem, a co się 
tyczy specyalnie Austryi, to cesarz Franciszek Józef 
cieszył się zawsze sympatyą dworu rosyjskiego. Jak 
wszędzie, tak i w Rosyi są malkontenci i ludzie z za- 
palonemi głowami, ale nie posiadali oni nigdy tyle 
siły, iżby mogli sfery decydujące zmusić do jakiegoś 
nierozważnego kroku. Odwiedzinom mym u ks. Bis­
marcka przypisywano zbyt wielkie znaczenie. Znam 
księcia Bismarcka od lat 50, jestem dobrym jego przy­
jacielem i pozostanę nim, jak się spodziewam, dopóty, 
dopóki żyć będzie. Jak tylko mogę, odwiedzam go 
chętnie, nie zawsze przecie# z odwiedzinami temi 
łączyła się misya polityczna. Podczas ostatnićj mej wi­
zyty zwiedziłem z księciem Bismarckiem jego piękne 
łasy i spędziłem z nim kilka przyjemnych godzin. Do 
poruszania kwestyi politycznych nie miałem żadnego 
powodu, ponieważ — niechaj dzienniki piszą co chcą — 
stosunki pomiędzy obu rządami były zawsze jak naj- 
przyjaźniejsze. Mówiliśmy także z księciem Bismarckiem 
o wewnętrznych stosunkach w Rosyi, które księcia kan­
clerza mocno zajmują. Zajmuje się on bardzo kwestyą, 
jakby tym opłakanym stósunkom można zaradzić. Niem­

cy — oświadczył w końcu książę Orlow koresponden­
towi — uczyniły w ostatnim czasie krok energiczny, 
ażeby wymódz na carze usunięcie lir. Ignatiewa od 
steru rządu; usiłowanie to nie powiodło się, ponieważ 
zdołano cara przekonać, że wtedy jedynie może być pe­
wnym życia, jeżeli opiera się ua mężach, którzy wielki 
mają wpływ na stronnictwo panslawistyczne. — Dzien­
niki berlińskie dają wiarę powyższym relacjom korespon­
denta N. Ir. Presse i piszą, że książę Orlow z pewno­
ścią im zaprzeczy, alo dementi jego nie zdoła jednak 
zbić tćj prawdy, że car mimo nacisku wywieranego nań 
przez rząd niemiecki, nie oddali od swego boku hra­
biego Ignatiewa, ponieważ uważa go za jedynego mężu, 
który zdolen jest utizymać go przy życiu.

Br. Ignatiewowi powiodło się, jak się zdaje, roz­
proszyć obawy cara i natchnąć go odwagą. Jak douosi 
bowiem telegram petersburgski, termin koronacyi usta­
nowiono na dzień 6 września. Minister dworu carskie­
go miał już o tóm, jak słychać, powiadomić w osobnym 
okólniku odnośne władze. Uroczystości koronacyjne trwać 
mają dwa tygodnie.

Zwracamy w końcu uwagę Czytelników na zamiesz­
czoną poniżej korespondencją londyńską, z którćj do­
wiadujemy się z radością o niedalekióm i pomyślnem 
ukończeniu dyplomatycznych rokowań między gabine­
tem londyńskim a Stolicą św.

Anglicy o naszych szkołach.

Dziennik londyński The Morning Post z dnia 
przedwczorajszego, to jest z 18 maja, zawiera obszerny 
opis stanu szkół wiejskich w Poznańskiem, wymienia 
sprawki p. Luxa i wyłuszeza interpelacją, którą z tego 
powodu mieli wnieść w sejmie pruskim posłowie nasi. 
Znać, jaką ważność dziennik ten przypisuje pomienionój 
sprawie, bo osobnemi plakatami poleca ten numer pu­
bliczności, kładąc wielkiemi niebieskiemi literami nagłó­
wek The Prussian Government and the Poles. Posła 
Kantaka nazywa doświadczonym i energicznym szer­
mierzem parlamentarnym, którego słowa są zawsze 
w Izbie słuchane z równą ciekawością i uwagą, jak 
mowy dr. Windthorsta, a monsignora Stablewskicgo 
mianuje najwymowniejszym obrońcą naszych praw reli­
gijnych i narodowych.

Proboszczowie „rządowi.44
Donosiliśmy przed kilkunastu dniami, że w komisyi 

petycyjnćj zapowiedział komisarz rządowy rychłe „zkwi- 
towanie“ (Abfindung) proboszczów rządowych, którzy z pre- 
stacyi państwowych, zatrzymanych wiernym Kościołowi 
kapłanom na mocy ustawy obrocznćj, otrzymać mieli 
pewne emolumenta i zwolnienie z dotychczasowych 
synekur, tak dotkliwych dla nawiedzonych nimi parafii.

Wiadomość ta, zaczerpnięta z pism berlińskich, 
uradowała wielce czytelników naszych, a nawet jeden 
z rządowych proboszczów, uczuwszy z innćj okazyi po­
trzebę odezwania się donas, dawał nam do zrozumienia, 
że spodziewa się raz przecież końca tćj babilońskiej 
niewoli grzechu przeniewierstwa, w którćj od lat kilku 
pozostaje.

Berlińska Post uznała tymczasem za rzecz potrze­
bną ogłosić światu, że wiadomość ta jest mylną. Oto 
jćj słowa w 134 numerze z dnia 20 maja:

„Możemy stwierdzić, że wiadomość ta nie jest 
zgodna z prawdą. Na wzmiankowanćm posiedzeniu 
komisyi petycyjnéj wystosowano z łona komisyi do 
pana ministra wyznań, oświaty i spraw lekarskich pro­
śbę, abjr przy ustawie o zużyciu zatrzymanych prestacyi 
rządowych, wydał osobne rozporządzenie w sprawie 
stypendyów mszalnych. Na to odpowiedział komisarz 
rządowy;

Minister otrzymał już znaczną liczbę zdań 
i życzeń wypowiedzianych w sprawie treści 
ustawy, jaka ma być wydana co do zużycia 
sum nagromadzonych wskutek ustawy obrocznćj 
w jeneralnćj kasie państwa; nadto tćż poru­
szono tę sprawę w drodze słuźbowćj lub w pra­
sie, tak co się tyczy kwestyi osobistych, 
jako tćż zasadniczych. Wszystkie te 
uwagi i zdania zostaną wzięte pod głęboką 
rozwagę przy obradach nad projektem przyszłej 
ustawy. Mogę zapewnić, że i poruszona tutaj 
myśl (tj. rozporządzenie co do stypendyów) 
zostanie ściśle rozważona.

W toku rozpraw wspomniał także komisarz rzą­
dowy, że — jak komisyi zapewne wiadomo — wyra­
żono w pewnćj gazecie życzenie, aby w pierwszej linii 
pozbyto się (Abfindung) tymi funduszami prohoszezów 
rządowych. Natomiast nie powiedział komisarz rządo­
wy ani słowa co do stanowiska, jakie rząd sajmic 
w tćj sprawie, — ani tćż wogple nie mógł sią o tćm 
stanowisku wyrazie (nicht in der Lagę gewesen).

Następstwa wysnute z owej rzekomej enuncyacyi 
rządowego komisarza, nie są zatem wcale uzasadnione.“

Tyle Post.
Widocznie rząd nie życzy sobie, aby wiadomość 

o jego zamiarach względem t. z. rządowych proboszczów 
szerzyła się po świecie, i dla tego pan komisarz rzą­
dowy zdanie swoje w protokóle komisyjnym zmodyfikować 
musial, nadając mu ton nie wiążący rządu pruskiego 
w niczćm.

Bądź jak bądź — rządowi proboszczowie ostać się 
nie mogą, a nawet najzaciętsi zwolennicy walki kultur- 
nćj uznali tę instytucyą za zupełnie chybioną.



isHur ».

Artykuł 4 ustawy kwietniowej — dotąd jeszcze 
przez króla nie podpisanój — przecina jak Atropos 
nieodwołalnie krótkie pasmo ich żywota, a w hńtoryi 
nie pozostanie po nich nic, tylko smutne wspomnienie, 
że z ich powodu kilkunastu ludzi wycierpiało ciężkie 
więzienie, że jedli przez kilka lat gorcki chleb upoko­
rzenia, i że — na nieszczęście nasze, byli po większój 
części kiedyś Polakami.

Co rząd z nimi zrobi, w jaki sposób ich będzie 
chciał „abfinden*, to dla nas rzeczą obojętną. „Pro­
boszczowie rządowi“ zrobiliby najlepiój, gdyby jak naj­
rychlej ustąpili z zajmowanych przez siebie prebend, 
uwolnili od siebie wiernych i obejrzeli się za Rzymem. 
Jest to jedyny sposób uwolnienia się z „babilońskiój* 
czy syberyjskiój niewoli.

Monopol tytóniu
odrzucony w komisyi.

Jeszcze w piątek wieczorem we wstępnym artykule 
głosiła Rordd. Allyeni. '¿ty. dytyramby na cześć tych 
Ił Członków komisyi, którzy mimo odrzucenia paragrafu 
pierwszego, będącego podstawą całego projektu o zapro­
wadzeniu monopolu na tytóń, głosowali w czwartek za 
dalszemi obradami nad poszczególnemi paragrafami. — 
Organ kanclerski wyrazi! przy tern nadzieję, że ta szcze­
gółowa dyskusya będzie bardzo gruntowna i że w sku­
tek tego przeciągnie się po Zielonych Świątkach, — tym­
czasem już ua piątkowóm posiedzeniu ukończyła komi­
sja swą pracę, odrzucając resztę paragrafów 
a w końcu cały projekt rządowy. Nikt się 
nie dziwi, że taki, a nie inny wydala komisya wyrok, 
gdyż projekt nie miał w sobie warunków żywotności.

Wszystkie tóż okoliczności spizysięgly się na przyspie­
szenie złożenia zwłok monopolu do grobu. Kiedy przez 
odrzucenie paragrafu 1 ucięto całemu projektowi głowę, 
członkowie będący zwolennikami monopolu, postradali 
głowę i przy dalszej dyskusyi jeden glosował przeciw 
drugiemu. Co więcćj! kilku zwolenników monopolu nie 
wzięło udziału z powodów familijnych w obradach ko­
misyi. Przewodniczący tćż komisyi, narodowo-liberał 
Ben da o tyle tylko pozwolił mówcom wyłuszczać swe 
zapatrywania, o ile to było niezbędnie potrzebne do zre­
dagowania referatu, przeznaczonego dla plenum Izby. 
Postępowcy zaś w połączeniu z secesyunistami, stawiali 
ciągle wnioski o zamknięcie dyskusyi i znajdowali poparcie u 
innych członków, znużonych i znudzonych bezowocnemi 
obradami.

Mimo tych wszystkich niepomyślnych okoliczności, 
które się sprzysięgły na zgubę monopolu, poruszono cie­
kawą podczas obrad kwestyą, ile z monopolu tytóniu by­
łoby czystego zygku. Podczas gdy przeciwnicy mono­
polu dochód ten usiłowali w mikroskopijnych przedsta­
wić rozmiarach, zwolennicy natomiast sądzili, że mono­
pol to nieprzebrana kopalnia złota dla państwa. Mimo 
niezliczonych cyfr, przytoczonych pro i contra, spra­
wy tćj nie załatwiono jednak stanowczo i każdy pozo­
stał przy swych zapatrywaniach.

, Z grona centrum chciał jeszcze hr. G a 1 e n poru­
szyć kwestyą wynagrodzenia fabrykantów tytóniu i han­
dlarzy: że jednak w zbyt pospieszcem tempo odby­
wało się głosowanie, nie mógł się hr. Gal en dostać 
do głosu.

Po odrzuceniu poszczególnych paragrafów, przystą­
piono do glosowania nad całym projektem, który też 21 
przeciw 3 głosom został odrzucony. (4 członków nie 
było obecnych).

Na dniu 5 czerwca zbierze się ponownie komisya 
na posiedzenie, by wysłuchać sprawozdania dr. Bartha 
i uchwalić formę, w której ten referat ma być przedło­
żony w pelnćj Izbie.

Niektóre dzienniki utrzymują, że po tak uroczystym 
pogrzebie monopolu w komisyi i po niewątpliwem od­
rzuceniu go przez parlament, ks. Bismarck nigdy już 
nie wystąpi przed ciałami prawodawczemi z projektem 
monopolu, Nadzieje te, jak łatwo przewidzieć, są zbyt 
różowe, by się miały spełnić. Kanclerz nie zwykl co­
fać się z powodu piętrzących przeciwieństw: wobec zwię­
kszającej się opozycyi zda się rość jego energia i sprę­
żystość, która nieraz w końcu umie złamać wszelki opór. 
Tak też się stać może w przyszłości z monopolem 
tytóniu.

Z obrad komisyi przytaczamy tu jeszcze ten szcze­
gół, że na końcu posiedzenia cofnęli postępowcy na ko­
rzyść wniosku Lingensa (z centrum) wniosek swój, 
protestujący przeciw zaprowadzeniu monopolu i zwiększe-

XLVII.
Niezwykła zima ostatnia, araczój brak jej zupełny, 

nie przestaje budzie zajęcia badaczy zjawisk przyrody. 
Mnożą się wciąż przypomnienia lat, które także nia 
zaznały przykrej pory, a do dat podanych już raz na 
tem miejscu, przybywa ich więcej, z zamierzchłej nawet 
przeszłości. I tak w r. 1183 drzewa owocowe już 
w grudniu zakwitać miały. O wiek później, w 1288 r.. 
także w grudniu, sprzedawano fiolki na ulicach Kolonii, 
bławatki pekazały się w lutym, a winnice nad brzegami 
Mozeli kwitły w kwietniu. Rok 1572 w styczniu okrył 
świeźemi liśćmi drzewa, rok 1758 me przyniósł z sobą 
ni śniegu, ni mrozu. W 1782 r. ciepło zimowe prze­
gradzane było burzami, i styczeń przybrał całą majową 
krasę. Rok 1821, najurodzajniejszy z bieżącego stulecia 
pod względem winobrania, tak przedwcześni} zasłynął 
wiosną, iż żniwa na Zachodzie przed św. Janem się 
rozpoczęły, i żyta w czerwcu do gumien zebrano. 
Ostatnia łagodna zima przypadła w r. 1871. Uczeni 
dochodząc przyczyn zmian klimatycznych, któro nas 
znów tak przedwczesną obdarzyły wiosną, przypisują te 
zmiany zboczeniu olbrzymiego prądu morskiego, który 
przepływa ciepłą falą Atlantyk, ogrzawszy się poprze­
dnio, niby w kotle wystawionym na działanie skwarnego 
słońca, w zwrotnikowej meksykańskiśj zatoce i sąsiedztwie 
Antyli. Wiadomo, iż oddawna miłośnicy postępu i 
przekształcenia praw geograficznych cyklopowemi przed- 
siębiorstwy naszego wiesu, marzyli o jakiejś tamie, rzu­
conej w otchłań morską, celem wstrzymania Gulf­
streamu w pędzie ku północy, i zwrócenia ciepłćj 
fali ku wybrzeżom Francyi. Boża ręka wskazała tu 
może ludziom właściwy sposób zabrania się do dzieła. 
Nagromadzone bowiem skutkiem srogich zim ostatnich 
lodowe góry i kry północne, zawaliwszy cieśninę Davis, 
cofnęły ku wschodowi prąd Gulfstream u, który 
ogrzał wybrzeża Francyi, i zboczeniem swojóm zapewnia

niu podatku od tytóniu, a domagający się zaprowadze­
nia oszczędności w wydatkach.

Komisya zgodziła się też 19 przeciw 3 głosom na 
wniosek Lingensa w brzmieniu następującćm;

Parlament zechce uchwalić: ponieważ wsku­
tek ustawy z 16 lipca 1879 r. zwiększony zo­
stał podatek od tytóniu, jest dalszs opodatko­
wanie i niepokojenie tytóniu tóm bardzićj nie­
dozwolone, ponieważ obecne dochody z podatków 
zwiększające się coraz więcćj przy zaprowadzeniu 
oszczędności wystarczają tak dla Rzeszy, jak 
dla państw poszczególnych i zdołają wyrównać 
niedostatki w prawodawstwie celnóm i poda- 
tkowóm.

KORESPONDENC7E KDRYSBA POZNANSKEK.

Wiedeń, 18 maja.
(Uchwała taryfy celnćj w komisyi Izby panów. — Wyrok w spra­
wie Ringtheatru. — Powrót cesarza z Pesztu i rychły wyjazd do 
Isehl i Tryestu. — Domniemywani następcy Szlawogo. — Konfo

renoya namiestnika Slązka z ministrami.)
(P2) Komisya Izby panów przyjęła wczoraj taryfę

celną w pierwotnćm brzmieniu jirzedłoźeń rządowych. 
Jak wiadomo, tekst ten w Izbie poselskićj uległ zmia­
nie co do artykułu, dotyczącego importu zboża, gdyż 
posłowie z Dalmacji i część Tyrolczyków głosowała za 
„poprawką“ lewicy. Komisya Izby panów poprawiła 
znowu „poprawkę** i nie ulega wątpliwości, że Izba 
wyższa przyjmie wnioski komisyi. A zatóm taryfa celna 
z Izby panów powróci jeszcze raz do Izby poselskićj. 
I to przyjęcie ustawy według pierwotnego tekstu zape­
wnione. Wprawdzie alarmiści, pomiędzy którymi na­
czelne miejsce zajmuje korespondent tutejszy Nwrodnich 
Listów, zapowiadają opozycją klubu centralnego, czyli 
frakcji księcia Lichtensteiua, która nie ebee glosować 
za taryfą celną, jeżeli rząd nie przeprowadzi wpierw re­
formy ustawy szkólnćj. Według naszych informacyi tak 
rzecz się nie ma i książę Licbtenstein nie stawia kwestyi 
„au tant.“ Posłowie znś dahnaccy poczęści wyjechali 
z Wiednia i nie staną do glosowania, a tylko Tyrol­
czycy zobowiązali się wobec lewicy glosować za swą 
poprawką. Łatwo więc przewidzieć, że rząd postawi na 
swojóm. Natomiast zdaje się, że reforma »ybor- 
cza, uchwalona w Izbie poselskićj, nie stanie teraz ua 
porządku dziennym Izby panów. W tćj Izbie skłon­
ność dla tćj reformy nie wielka, hr. Taaffo zaś tnoźe 
rad zachować sobie reformę wyborczą na jesień jako 
przedmiot kompensacyjny wobec klubu czeskiego i kon­
serwatystów niemieckich.

Wyrok w sprawie Ringtheatru wypad! tak, 
jak można było przewidzieć. Urzędnicy łlewald, Land- 
steiner, Wilhelm i Herz zostali uznani niewinnymi, 
a wszelką odpowiedzialność zwalono na dyrektora Jau- 
nera (4 miesiące więzienia) i dwóch sług teatru 
Nitscbego i Geringera. Zdaje nam się jednak, źo za­
winili wszyscy, nietylko p. Jauner, jak p. Hewald, 
lecz także bardzo wielu z tych, których nie pociągnięto 
do odpowiedzialności, jak sekretarz teatru Griesenau, 
a może nie najmnićj sama ofiary katastrofy. Brak po­
czucia obowiązku i sobkostwo, niemoralne i zarazem nie­
rozsądna złożyły się na tę straszną katastrofę. To wy­
kazał dobitnie dramatyczny proces, który trwając od 29 
kwietnia do 16 maja, był zwierciadłem, w którem Wie­
deńczycy, począwszy od rady miejskiej i dyrekcyi poli­
cji aż do robotnika lub szwaczki, uczęszczających na 
czwartą galeryą teatrów, mogli dostrzedz obrazu swej 
lekkomyślności i niezaradności. Czy ten proces spro­
wadzi dla Wiednia początek wszelkiej filozofii: pozna­
nie się samego? Ale choćby na kilkadziesiąt lat za­
pobiegł pożarom teatrów tutejszych, wyda owoc po­
żyteczny.

Cesarz powrócił z Pesztu, niebawem zaś przeniesie 
się z rodziną cesarską do Ischlu, zkąd cesarstwo wyjadą 
do Tryestu na otwarcie wystawy przemysłowćj, We­
dług wiadomości, dochodzących z Pesztu, p. Szlawy 
obstaje przy dymisyi, a następca jego będzie miano­
wany w tych dniach. Oczywiście pod względem zasa­
dniczym sprawa ta została załatwiona podczas pobytu 
cesarza w Peszcie, mianowicie stanęło na tem, że mi- 
strem skarbu wspólnego będzie znowu Węgier. To 
zaś rzecz najważniejsza, bo dowodzi, że pomiędzy Ko­
roną a Węgrami panuje zupełna zgoda, jakoż p. 'fisza 
w ostatniej swój mowie dobitnie podniósł, że jako mini­
ster nigdy nie potrzebował bronić praw kraju przeciw 
królowi, który ich nie naruszał. Wobec faktu tego kwe- 
stya osób odgrywa rolę podrzędną. Najczęścićj wymie­
niają hr. Szaparego, ministra węgierskiego, i drugiego

nam prawdopodobnie suche i cieple lato, jak suchą 
i ciepłą była zima, dopóki nie stopnieje naturalna tama, 
wstrzymująca obecnie zwykły bieg podmorskiej rzeki. 
Wszelako to, co nas cieszy, — złagodzeniem ostrego 
klimatu, dotyka straszną klęską mieszkańców wybrzeży 
Bretanii i Wandei. Wraz bowiem z zboczeniem cie­
płego prądu, wyniosły się z tamtych stron sardynki, 
przynoszące rok rocznie około piętnastu milionów fran­
ków dochodu rybackiej ludności, pogrąźonój dziś w ruinie 
i nędzy.

Jakiekolwiek mogą być przyczyny wczesnej wiosny 
i braku zimy, tyle pewna, że w r. 1882 bociany i sko­
wronki pojawiły się w lutym, fiołki w połowie marca 
zakwitły, słowik odezwał się 20 kwietnia, a przed pier­
wszym maja żyto się kłosiło. Czy te rychłe wonie 
i wdzięki najpiękniejszej w roku pory dotrzymają świe- 
tnćj obietnicy żyznego, urodzajnego lata? Daj to Boże, 
choćby dla ścieśnienia węzła miłości i wdzięczności 
pomiędzy ludem rolniczym, a tą świętą ziemią ojczystą, 
najpewniejszą żywicielką i podstawą naszego bytu. — 
Kto wie, bzy skutki widoczne owćj naturalnej w mor­
skich przestrzeniach piętrzącej się tamy, nie dadzą po- 
chopu do urzeczywistnienia śmiałój myśli uczonego 
Francuza? czy zwrot Gulfstreamu nie stanie się 
kiedyś rzeczywitością ? Wszystko dziś przypuścić mo­
żna, w chwili gdy nie ma już Alp, przebitych podziem- 
nemi drogami tunelów; nie będzie wkrótce cieśniny 
Kałetańskiej, skoro podmorską drogą Albion się z Fran­
cją połączy, i Suez i Panama i przesmyk Koryncki 
zarówno się otworzą dla żeglugi, a Sahara bezpowrotnie 
straci dotychczasowe pojęcie bezkrasnej, piaszczystej 
pustyni, aby umiejętnem nawodnieniem zamienić się 
w rodzaj wewnętrznego morza, użyźniającego zmartwiałe 
dotąd i oschłe wnętrza Afryki. Rząd francuski wydał 
już w tćj ostatniej sprawie postanowienia i zapewnił 
swe poparcie inżynierom, obiecującym dokonać dzieła, 
którego pierwowzór upatrują w niektórych śladach cy­
wilizacji egipskiej za czasów Faraonów, up. w sztucznych 
jeziorach Moerisa. mie są jej podboje, nauka me przestaje macać w ciem- 

Dziwuie odbijają owe olbrzymie a genialne przed- nościacb i szukać pewników na przemian obalanych

hr. Szaparego Gezę, gubernatora Rjeki, jako kandyda­
tów; weelug iunćj wersji najprawdopodobniej baron 
O r c z y, minister węgierski u dworu, zostanie następcą 
p. Szlawego.

Wczoraj przybył tu z Lincu nowo-mianowany na­
czelnik rządu ślązkiego, margrabia Baąuchen; od­
bywa tutaj narady z br. Taaffem, dr. Ziemiałkowskim 
i dr. Prażakiem i niebawem wyjedzie do Opawy.

Temi dniami odbędzie się w Peszcie ślub księcia 
Baltbyaniego z hrabianką lliną Andrassówną, córką 
byłego ministra.

Łoudyn, 17 maja.
(Dalszy bity układów s Stolicą Apostolską. — Jego 
Em. ka. Kard. Mac-Cabe. — Reforma’ ustawy agraryjnój — 
Jeszcze o morderstwie ministrów. — Smutek w rodzinie Nor-

folków.)
(t) Ex-minister irlandzki wygłosi! przedwczoraj 

przed swymi wyborcami w Bradford mowę, którą tru­
dno inaczej scharakteryzować, jak nazwą apologii wła­
snego urzędowania. Na uwagę zasługuje ustęp poniższy, 
który wam tłumaczę dosłownie z sprawozdań dzieuników 
stołecznych :

„Zarzucano rai dalój, mnie i niektórym z pomiędzy 
byłych kolegów moich, iż potakiwaliśmy wrzekomo taj­
nym negocyacyom departamentu spraw zagranicznych 
z Kuryą rzymską. Odpowiem, oczywiśoie, za siebie 
samego. Nie sądziłem nigdy, by kroki szlachetnego 
przyjaciela nwgo, hr. Grauville’go, jakie z sankcyą ga­
binetu czynił w Rzymie, miały znaczenie uego- 
oyacyi. Negocyacya w dyploiuacyi jest to zobopólne 
porozumienie się dwóch rządów, ua podstawach raz już 
przez obie strouy przyjętych. Wprawdzie Kurya rzym­
ska nie stanowi dzisiaj rządu politycznego, ale zna­
czenie jćj w Chrześclaństwie, jćj wpływ, 
powaya i poteya równają sie( a może i prze­
wyższają tez same atrybueye innych rządów. 
Jednakże porozumiewania się niebyło, o ile żadnych nie 
przyjęliśmy podstaw, zasad — i, w samój rzeczy, żadne 
nam nie zostały przedłożone. Go świat uważał zamisyą 
p. Errlngtone’a, było więc poleceniem naszóm zbadania 
usposobienia kościelnego rządu względem owych właśnie 
fundamentalnych, i w przyszłości niekonie­
cznie niemożliwych warunków, ua któryebby 
się oparły otwarte negocyacye. Rząd nie może się 
kompromitować jawnemi zawodami ! P. Erriugton był 
w Rzymie dla potrzeby, czy przyjemności osobistój. 
Nam chodziło o informacyą, czy duchowny rząd pa- 
piezki mógłby i chciał znaleść warunki, na którychby 
się oparła jego otwarta i energiczna akcya przeciwko 
rozszerzaniu się gangreny socyainój i pseudo-politycznćj 
w Irlandyi. Nie jestem dokładnie obznajmiony z prze­
biegiem dotychczasowych porozumiewać się gabinetu 
z Rzymem, bym tu robił oświadczenia bezwzględue. 
Mogę jednakże zapewnić panów, że osobiście przeko­
nany jestem o prawdopodobieństwie usta­
nowienia leyaeyi papiezkićj przy dworze 
Jćj Lir. Mości. (Słuchajcie! słuchajcie! 
i kilka głosów: Obol). Zostawmy czasowi rozstrzy­
gnięcie tego, co pozostajb do rozstrzygnięcia; ale nie 
traćmy z oczu faktów świeżych, zaszłych na kontynencie, 
gdzie rządy, prowadzące niedawno czynną walkę z Ko­
ściołem katolickim, przyszły do przekonania, że bez 
uznania urzędowej jurysdykcji Rzymu w krajach czę­
ściowo katolickich, próżną jest rzeczą wymagać bezwzglę­
dnego zaufania do władzy świeckiej.“

Jego Eminencya ks. Arcybiskup dublióski w drodze 
do swój stolicy z powrotem z Rzymu, był wczoraj 
w obu Izbach na posiedzeniach. Przyjmowany był 
w galeryi nadzwyczaj poważnie i z wielkim szacunkiem 
przez pierwszych parów królestwa. Jak telegramy wam 
zapewne doniosły, miał poprzednio konferencyą z hrabią 
Granville; chodzą pogłoski, że nowokreowany książę Ko­
ścioła jest chwilowo pośrednikiem w ważnych, dalszych 
układach z Stolicą św.

Reforma ustawy agraryjnój, znana wam z donoszeń 
moich poprzednich, złożona została ostatniej nocy na 
stole Izby niższej. Muszę sprawozdanie z niej odłożyć 
do następnego listu, nie chcąc zabierać za wiele miejsca 
tą rażą.

Mordercy ministrów jeszcze nie schwytani. Ztąd 
proponuje sir George Campbell, aby rząd ofiarował 
nagrodę i przebaczenie jednemu z niewiado­
mych zbrodniarzy, by tym sposobem zachęcić go do 
wydania trzech innych. Chodzi tu głównie o wykrycie 
tajnćj sprężyny, która wprawia w ruch podziemne plany 
wrogów zarówno W. Brytanii jak Irlandyi. Fropozyeya 
Campbella mogłaby wreszcie odnieść pożądany skutek, 
w razie zastosowania jój — lecz niebezpiecznyby to 
był anteeedens w dziejach jnrystyki tutejszej!

siębiorstwa od powszechnych narzekań na zniżenie się 
umysłowego w ludzkości poziomu, na upadek moralny 
i fizyczny Adamowego plemienia. Podobno zdolności 
człowieka obecnie wzięły czysto utylitarny kierunek, 
starczą na wszystkie matematyczne zestawienia i obli­
czenia, potrafią zużytkować wyłaniające się siły nauki 
i przyrody, ale utraciły już owe skrzydła myśli, które 
tak wysoko unosiły ludzi z czasów np. Odrodzenia. 
Kapelusznicy angielscy zauważyli niedawno, iż przecię­
tna miara głów zmniejsza się widocznie od pewnego 
czasu. Od dwudziestu pięciu Jat ubytek ten zaznacza 
się w sposób wcale wyraźny, skoro doszedł już do różnicy 
trzech milimetrów. Jeżeli siedlisko myśli tak się ście­
śnia, czyż nie idzie za tem, że i mózg ponosi pewne 
szwanki, ubytki i osłabienia? Ale pod tym względem 
żadne się jeszcze teorye nie ustaliły, i siedlisko zdolno­
ści umysłowych dotąd pozostaje zagadką dla badaczy. 
Co chwila*^ bowiem nowe spostrzeżenia obalają dawniej­
sze mniemania. I tak np. powszechnie mniemano, że 
sen jest kongestyą krwi do głowy, .tymczasem nauka 
dochodzi do przekonania, iż sen /fest raczej przerwą 
i umniejszeniem obiegu krwi, i że gdy ten obieg przy­
spieszony jakimkolwiek sposobem zostaje, następuje prze­
budzenie. Ciekawe pod tym względem objawy zauwa­
żano w Montpellier, nietylko na zwierzętach, ale i na 
kobiecie, która skutkiem jakiegoś wypadku utraciła część 
kości czaszkowój, co pozwalało śledzić wewnętrzne od­
miany mózgu. I tak spostrzeżono,' że podczas snu po­
wierzchnia mózgu bladła, żyły traciły zwykłe.krwią na­
branie i zaledwie kilku arteryalnycb naczyń dopatrzeć 
się było można. Gdy sen był głęboki, mózg pozosta­
wał nieruchomy, w razie zaś lekkiego uśpienia podnosił 
się nieco. Ilekroć chorej coś się śniło, jak to za prze­
budzeniem poświadczała, mózg się wznosił i wypychał 
ku otworowi pękniętej czaszki. Zjawisk podobnych do­
strzeżono i na zwierzętach, zmieniając przez to wszyst­
kie dotychczasowe teorye o bezpośrednich skutkach 
uśpienia na organizmie człowieka. Jakkolwiek olbrzy-

Jedynjr syn księcia Norfolk niebezpiecznie chory; 
w wszystkich kościołach i kaplicach katolickich odma­
wiają wierni pięć „Zdrowaś Marya“ na uproszenie zdro­
wia dziecięciu dostojnego protektora niezliczonych dzieł 
katolickich w królestwie. Modły te odprawiają się z po­
lecenia ks. Kard. Manninga.

NIEMCY.
* Berlin, 18 maja. Unieważnienie man­

datu. Przeciw mandatowi posła Kieker ta, wybra­
nego w 14 wyrtembergskim okręgu wyborc;ym posłem 
do parlaineutu, nadszedł protest, wskutek czego komisya 
rugów zawiesiła chwilowo prawomocność dokonanego 
wyboru. Obecnie komisya przyszła do tego prcekona- 
nia, że wybór p. Riekerta jest nieważny i postano­
wiła w plenum Izby stawić wniosek o zatwierdzenie 
swego wyroku.

— Dr. Goeppert, referent w ministerstwie 
spraw ducbowuvcb zakończy! w Berlinie życie licząc 
lat 44. Zmarły jest synem profesora i dyrektora ogrodu 
botanicznego w Wrocławiu. Do ministerstwa spraw 
duchownych ma być powołany dr. Broi cher, dyre­
ktor gimnazjum w Bochum. Dr. B r o i ch e r jest również 
jak jego poprzednik, katolikiem.

— Do komisyi obradującej nad zabezpieczeniem 
okaleczałych robotników należą następujący posłowie: 
bar. Franckenstein (przewodniczący), baron Maltzabn 
(zastępca przewodniczącego), Eberty, Grave, Lobrou (se­
kretarz), Beudór, Buhl, br. Dóhuboff, Ebert, Grad, 
Gutlleisch Hirsch, Kehler, Kulmitz, Laskur, Leuzmann, 
Loowo, Mayer (z Donauwörth), Müller (z Saugorbausen), 
Münch, Paasche, Pfähler, Petersen, Schroeder (z 
Lippstadt), Timmermauu, bar. Wendt, Wichmann.

— Lipsk, 19 maja. Za obrazę Rady związkowej 
i rozszerzanie odezwy wyborczéj, zdolnej wzniecić po­
gardę urządzeń państwowych, skaza! sąd ziemiański so- 
cyalistę Bebla na miesiąc więzienia.

F R A N C Y A.
♦Komisya zajmującą się u s u u i ę c i e m 

roty przysięgi miała dnia 17 dłuższe posiedzenie. 
Minister sprawiedliwości Humbert był tyle łaskaw, że 
zezwalił na to, iżby zatrzymano dotychczasową formulę 
przysięgi, stawił jednak wniosek, ażeby wolno było skła­
dać przysięgę i w tych słowach : „Przysięgam na 
mój honor i moje sumienie*, wywodząc, że w ten spo­
sób nikomu nie stanie się krzywda. Większość komisyi 
oświadczyła się za zupełnóm zniesieniem dotychcza­
sowej przysięgi religijnój. — Mężowie wolności zaprowa­
dzają więc ateizm w sądownictwie !

— Rząd francuski pozwolił wydalonemu rosyj­
skiemu nibiliście Ławrowowi powrócić do Francyi.

— Dnia 17 b. w. przybył do Paryża irlandzki 
deputowany Dawitt w celu odbycia konferencyi z skar­
bnikiem ligi ziemskiój, z p. Eganem. Jak słychać, 
przybędzie tu także deputowany Dillon.

— Komisya zajmująca się sprawą kon­
kordatu oświadczyła się za utrzymaniem orga­
nicznych artykułów, których zniesienia żądał 
bonapartysta Mackau. Komisya oświadczyła się również 
8 przeciw 6 głosom, że tak zwana deklaracya o nad­
użyciu duchownej władzy urzędowej, która dotąd nie 
była połączona z żadną karą, ma odtąd być obostrzona 
karami pienieznenci lub wiezieniem. — Przy­
kład Prus zdaje się być jeszcze ciągle dla Francyi 
wielce zachęcającym.

— Minister sprawiedliwości zażądał od 
Biskupa ks. Freppel zwrotu 16,000 fr., pod pozorem, 
że ks. Biskup pobiera dwie pensye. Biskup nie przy- 
znaje, iżby pobierał podwójną pensyą.

WŁOCHY.
* La Gerarchia cattolica. Rocznik Kuryi 

papieskiej „La Gerarchia cattolica“ wyszedł w tych 
dniach. Wydanie spóźniło się dla tego, że chciano w 
nióm pomieścić zmiany osobiste, zaszłe wskutek Konsy- 
storzów z dnia 27 i 30 marca b. r. w kollegium św., 
w episkopacie, na papieskim dworze i pomiędzy wyż­
szymi urzędnikami kościeluój administracyi.

Kollegium kardynalskie składa się podług nowego 
szematyzmu obecnie z 65 członków, t. j. z 6 Biskupów 
suburbikarnych, 46 Kardynałów-presbyterów i 13 Kar- 
dynalów-dyakonów. Tak więc rozporządzić może jeszcze 
Ojciec św. 5 kapeluszami, a kollegium liczy teraz je­
dnego członka więcćj, aniżeli przy śmierci Piusa IX. — 
Od najdawniejszych lat należy do kollegium św. Kar­
dynał książę Schwarzenberg, książę-arcybiskup pragski,

i wznawianych. Frenología, za czasów Lavatera i Galla 
tak nadzwyczajnego zażywająca powodzenia, dziś poszła 
w zapomnienie i wydaną została na pośmiewisko. Aż 
fu z najmnićj spodziewanej strony nowy jćj przybywa 
sprzymierzeniec; angielski lekarz, dr. Braid, który swe 
nazwisko przywiązał; do całej teoryi hypnotyzmu czyli 
sztucznie wywoływanój katalepsyi, publiczny swój od­
czyt stwierdził nadzwyczajnemi doświadczeniami nazina- 
gnetyzowanćj kobiecie. Stósnjąc bowiem teorye Galla 
p wypukłościach czaszkowych do swego przedmiotu, co­
raz to nową odmianę sprowadzał w owćj kobiecie. Jeśli 
ręką dotknął wypukłości będącej siedliskiem nabożeń­
stwa, zmagnetyzowana przybierała wyraz pobożnego za­
chwytu, klękała, podnosiła głowę ku niebu, gdy palec 
oparł na wypukłości, przysądzonej chciwości, owa ko­
bieta, próbowała przyswoić sobie chustki lub sakiewki 
osób, które ją otaczały. Za dotknięciem siedliska su­
mienia objawiała wielki niepokój, zaczóm usiłowała zwró­
cić owe przedmioty prawdziwym właścicielom. Ciśnię- 
cie na wypukłość miłości macierzyńskiej sprowadziło na­
tychmiast na twarz pacyentki wyraz tkliwy, ręce skła­
dały się jakby do przytulenia lub kołysania dzieciny 
i t. p„ a to wszystko w stanie zupełnego hypnotyzmu 
i znieczulenia. Doświadczenia te sławnego Braida go­
towe więc na nowo wskrzesić teorye frenologistów, przy- 
więzując do kształtów kości czaszkowój wpływ stanowczy 
na moralny ustrój człowieka. Oczywiście odpowiedzial­
ność za prawdziwość tych faktów składamy na referen­
tów pism angielskich, z których wiadomość o nich 
czerpiemy.

Statystyka ulubioną dziś nauką świata, który zwąt­
piwszy niemal o wszystkióm, bałwochwalczą zachował 
cześć i wiarę dla cyfr, omylniejszych nieraz od samych 
faktów. Idąc jednak za prądem powszechnym, trudno 
nie potrącić raz po raz o statystyczne dane, w których 
się lubują spółcześni. I tak np. znajdujemy zestawie­
nie porównawczej śmiertelności u wszystkich europej­
skich ludów, a tu górą Izrael, który, jak słusznie uwa­
żanym był dotąd za plemię najmuożuiejsze, tak zkąd- 
inąd przoduje najsłabszą śmiertelnością, nąjdłuższćm



który juź 24 stycznia 1842 od Papieża Grzegorza XVL 
purpurę otrzymał. Oprócz niego nie żyje już żaden z 
Kardynałów, kreowanych przez tego Papieża. Pius IX. 
kreował w czasie swego długiego pontyfikatu 123 Kar­
dynałów, z których 60 go przeżyło. Jednym z nich 
jest panujący obecnie Papież, 43 zasiada jeszcze w św. 
kollegium a 16 odtąd przeniosło się do wieczności. — 
Leon XIII. mianował od wstąpienia na tron 23 Kardy­
nałów, z których jeden, Biskup Pie z Poitiers weFran- 
cyi, już się rozstał z tym światem. Pius IX. patrzał 
w ciągu swego panowania, trwającego 31 łat i bez ma 
ła 8 miesięcy, na śmierć 120 Kardynałów, natomiast 
straciło św. kollegium w czterech latach obecnego pon­
tyfikatu przez śmierć już 20 człouków.

Pomiędzy żyjąoymi obecnie Kardynałami co do wie­
ku najstarszymi są dwaj Francuzi, t. j. Kardynał Don- 
net, Arcybiskup z Bordeaus i Kardynał deBonnechose, 
Arcybiskup z Rouen, liczący lat 87' odnośnie 83 i na­
leżący od lat 30 odnośuie 20 do św. kollegium. Na­
stępuje angielski Kardynał Newman, z kongregacji Ora- 
torianów, liczący 81 lut wieku a noszący od lat trzech 
purpurę. 70—80 lat wieku liczy 30 Kardynałów, 60 
do 70 lat piętnastu, 50—60 tyluż. Dwóch Kardyna­
łów, Arcybiskup Parocchi w Bolonii i Dominikanin Zi 
gliara dojdą w ciągu tego roku do lat 49. Poszczegól­
ne kraje tak się obecnie przedstawiają pod względem 
ilości Kurdynałów:

Włochy mają 34, Fraucya 9, Austro-Węgry 6, 
Hiszpania 8, Anglia 3, Niemcy 2, Portugalia 2, Belgia, 
Iilamlya, Turcyu, Zjednoczone Stany Południowej Ame­
ryki i Polska po jednym.

W Kuryi rezyduje obecnie 40 Kardynałów, miano­
wicie 31 Włochów (pomiędzy nimi 4 Biskupów subur- 
bikarnycb, Arcybiskup Parocchi z Bolonii i Biskup 
d’Avanzo z Calvi i Teano) 3 Francuzów (suburbikarny 
B skup Pilni i Kardynałowio-dyakoni de Pallom i Zi- 
gliara), 1 Austryak (Kardynał Franzelm), 2 Kardyna-

. łów uiemieckicb (suburbikarny Biskup Hohenluhe i Kar­
dynał-dyakon HergenrOther), polski Kardynał, wygnany 
Arcybiskup gnieźnieńsko poznański, lir. L e d ó c h o w s k i, 
jeden Anglik (Kardynał Howard) i jeden Ormianin (Kar­
dynał Hassun). Dyecezyalnych Biskupów, ozdobionych 
kardynalską purpurą, jest oprócz wymienionych już, we 
Włoszech tylko 3 (we Wenecji, Rawennie i Weronie), 
wo 1<rancyi, wraz z Algierem 6, w Austro-Węgrach 5, 
w Hiszpanii 4, w Por* 1 ugaln 2, w Belgii, Anglii, Irlan- 
dyi i Ameryce po jednym. Dziesięć zakonów ducho­
wnych i kougregacyi ma w św. kollegium po jednym 

s członku, mianowicie: Benedyktyni (Pitra, Biskup subur­
bikarny z Prascati), Dominikanie (Zigliara, Kardynał- 
dyakon), Franciszkanie (Panebianco, Kardynał-presbyter), 
Augustyuiunio (Martinelii), Karmelici (Łluch y GarriguJ 
Arcybiskup sewilski), regularni klerycy św. Pawia, albo 
Barnabici (Bilio, suburbikarny Biskup Sabiny), Towa­
rzystwo Jezusowe (Frauzelin, Kardynał-presbyter), Re­
demptoryści albo Liguorianie (I)ecbamps, Arcybiskup 
mechliński), Oblaci Niepokalanego Poczęcia N. M. P. 
(Guibert, Arcybiskup paryski) i Oratoryanie albo Filipi­
ni (Newman, Kardynał-dyakon, rezydujący w domu za­
konnym w Birmingham).

Najwyższymi dygnitarzami w hierarchii po Kardy­
nałach są Patryarchowie. Rocznik wylicza 12 stolic pa- 
tryąrszych, 7 łacińskiego, i po jednój maronickiego, mel- 
chickiego, syryjskiego, chaldejskiego i ormiańskiego ob­
rządku. Łacińskie patryarchaty, konstantynopolitański,

. alexaudryjski i antyocheński są tylko tytularnemi, bez 
juryzdykcyi i bez obowiązku rezydowania na miejscu.— 
To samo odnosi się do patryarcbatu zacbodnio-indyskie- 
go, którego tytuł obecnie połączony jest z urzędem hi­
szpańskiego Biskupa polowego. Natomiast od czasów 
Piusa IX. wykonywa łaciński Patryarcba w Jerozolimie 
juryzdykcyą nad katolikami swego obrządku w Pa­
lestynie.

Stolice patryarsze w Wenecyi i Lizbonie równają 
się pod względem zakresu władzy stolicom metropoli­
talnym. Patryarchowie Melchitów, Syryjczyków i Ma- 
ronitów uuszą tytuł Autyocheńskich, Patryarcha Chal­
dejczyków tytuł Babilońskiego, a Patryarcba Ormian 
cilicyjskiego. Ostatni rezyduje w Carogrodzie. Mają oni 
juryzdykcyą nad Arcybiskupami i Biskupami swych ob­
rządków w Azyi.

Obrządek łaciński liczy oprócz biskupstw suburbi- 
karnych 149 arcybiskupstw i 658 biskupstw; obrządki

¡/" wschodnie razem 27 arcybiskupstw i 47 biskupstw, 
u Stolice te rozdzielone są w następujący sposób po 
i, świecie:

1) Europa: Austro-Węgry 11 stolic metropoli- 
talnych i 41 suffraganii łacińskiego obrządku, 1 arcy- 
biskupstwo ormiańskiego obrządku, 1 stolica metropoli-

talua, 3 suffraginie grecko-rumuńskiego obrządku i 1 
arcybiskupstwo z 5 biskupstwami grecko-rusins kiego 
obrządku. -- Bośnia i Hercegowina: 1 stolica metropo­
litalna i 3 suffraganie. — Belgia : 1 metr.,pola i 5 
suffraganii. — Prusy: 2 metropole i 6 suffragauii, uadtó
4 biskupstwa Stolicy Apostólskiój bezpośrednio podle­
gle. W iunych państwach niemieckiego cesarstwa: 1 
metropola, 2 suffraganie i 3 biskupstwa bezpośreduiu 
podlegle Stolicy św. — Anglia: 1 metropola i 13 suffra- 
ganii. — Irlar.dya: 4 metropole i 25 suffraganii. — 
Szkocja: 2 arcybiskupstwa i 4 biskupstwa. — Malta: 
2 biskupstwa. — Francja: 17 metropolitalnych stolic i 
68 suffraganii. — Grecja: 3 arcybiskupstwa i 6 bi­
skupstw (wszystkie łacińskiego obrządku) — Hollaudya: 
l metropola i 4 suffragauie. — Włochy: (oprócz lizy- 
mu i 6 biskupstw suburbikarnych): 12 arcybiskupstw i 
64 biskupich stolic, podlegających bezpośrednio św. 
Stolicy, nadto 37 stolic metropolitalnych i 155 suffra- 
gaoii. — Portugalia: 3 metropole i 9 sufragauii. — 
Rosja z Polską: 2 metropole i 13 suffragauii łacińskie­
go i 3 biskupstwa grecko-rusińskiego obrządku. — Ser­
bia: 1 arcybiskupstwo i 1 biskupstwo. — Hiszpauia: 
9 metropolitalnych stolic i 44 suffraganii. — Szwajca- 
rya: 6 biskupstw Stolicy świętój bezpośrednio podle­
głych. — Turcya europejska: 2 arcybiskupstwa i 4 
biskupstwa.

2) W całej Azyi znajdują się tylko 2 metropole i
5 suffraganii, nadto 1 arcybiskupstwo i 1 biskupstwo, 
podlegając« bezpośrednio Stolicy św. — Obrządek or­
miański liczy tamże 5 arcybiskupstw i 12 biskupstw, 
pozostających pod jurysdykcyą patryarchy Cylicji. Gre­
cko melchicki obrządek ma 5 arcybiskupstw i 8 biskupstw 
pod jurysdykcyą patryarchy autyocheńskiego. Syryjski 
patryarchat antyocheński obejmuje 4 arcybiskupstwa i 
8 biskupstw. Syryjsko-marouicki patryarchat uulyocheń- 
ski liczy 6 arcybiskupstw i 4 biskupstwa. Do syryjsko- 
chaldejskiego patryurebatu w Babilonie należy 5 any- 
biskupstw i 6 biskupstw.

3) Na Afrykę przypada tylko 1 metropola z 2 
suffraganiami, 2 biskupstwami, podległemi Stolicy Apo- 
stolskiój i 7 suffragalnemi biskupstwami eropejskich pro­
wincji kościelnych.

4) Na Amerykę północną przypadają: w angiel­
skich posiadłościach 4 metropole i 15 suffraganii, nadt,
2 biskupstwa podlegające b,-/.pośredni'» St, licy św. W 
Meksyku 3 metropole i 18 sulfr gann. W St ma- li 
Zjednoczonych 11 metropolituluych stolic , >2 siiffia 
gauie. Południowa Ameryka liczy w poszczególnych 
krajach 9 metropolitalnych stolic i 52 suffragauie, 
oprócz tego 1 biskupstwo, podlegające bezpośrednio 
Stolicy św. — Ameryka środkowa ma 4 atoybiskup- 
stwa i 10 biskupstw.

5) W Australii katolicką hierarchią reprezentują 
4 metropole, IG suffraganii i 3 biskupstwa podlegające 
bezpośrednio Apostolskiej Stolicy.

Po biskupach następuje kilku prałatów, wyjętych 
z pod wszelkiej jurysdykcji biskupiej. Takich opactw 
i prałatur jest wogóle 18, mianowicie we Włoszech 12, 
na Węgrzech i w Hiszpanii po jednej, w Szwajcarji 
2, w Afryce (w portugalskich posiadłościach) i w Au­
stralii po jednój.

W tych krajach, w których stosunki nie pozwalają 
jeszcze na zaprowadzenie hierarchii, kierują sprawami 
kościelnemi papiezcy mandataryusze. Rozróżniamy po­
między niemi 3 klasy: apostolskich delegatów, apostol­
skich wikaryuszów i apostolskich prefektów. Prałaci 
dwóch pierwszych klas są po większćj części biskupami 
tytularnymi.

Apostolskich delegacyi jest wogóle 6, z tych 2 w 
Europie (Carogród i Grecja), 3 w Azyi i jedna w 
Afryce.

Wikaryatów apostolskich jest w Europie 10, po­
między niemi 3 w państwie niemieckiśm(Anhalt, Niem­
cy północno i królestwo saskie), w Azyi 64 (w Chinach 
24, w państwach sąsiednich 16, Indyach Wschodnich 
22, w Turcyi 2), w Afryce 14 (pomiędzy niemi 1 
koptyjskiego obrządku w Egipcie), w Ameryce 17 i w 
Australii 9, razem więc 114.

Liczba prefektur apostolskich wynosi w Europie 6, 
w Azyi 5, Afryce 14, Ameryce 5, Australii 3, razem 
33 prefektury.

Leon XIII wyniósł w ciągu swego pontyfikatu 2 
stolice biskupie do rzędu arcybiskupstw, nadto utworzył
3 nowe arcybiskupstwa, 15 biskupstw, 6 apostolskich 
wikaryatów i 3 apostolskie prefektur)-, nadto wyniósł 
jednę prefekturę do rzędu wikaryatu.

Od czasu ukazania się ostatniego rocznika zniosła 
Jego Świątobliwość w Portugalii 5 dyecezyi, których 
urządzenie w konkordacie pomiędzy tern królestwem

a Stolicyą św. postanowione, ale nigdy dokonane nie 
zostało.

Pius IX wyniósł 24 biskupstwa do rzędu arcybi­
skupstw, nadto utworzył 5 nowych arcybiskupstw, 132 
biskupstwa, 3 niezależne prałatury, 3 apostolskie dele­
gacje, 33 apostolskie wikaryaty i 15 apostolskich pre­
fektur.

BELGIA.
* Po latach czterdziestu odebrali wreszcie katolicy 

belgijscy liberałom okręg wyburczy Pbilippevitle, gdzie 
wybrany został książę Caramau-Cłumay 52 głosami 
większości. Wybrany książę jest przewodniczącym ka­
tolickiego komitetu szkolnego. Rząd liberalny pozbawił 
go wysokiego urzędu gubernatora prowincji.

TELEGRAMY.
Londyn, 19 maja, izba niższa uchwaliła po 

dwudniowych obradach nowj- bil koercyjny 383 przeciw 
45 glosom.

Petersburg, 19 maja. Książę Aleksander buł­
garski wyjechał wczoraj wieczorem w towarzystwie księ­
cia lłotgorukiego do Moskwy. — Otworzenie wystawy 
w Moskwie nastąpi w dniu 29 bm.

Wiedeń, 19 maja. Wielki książę Konstanty ju- 
dąc z Wenecyi, przybył tu dzisiaj i zamieszkał w amba­
sadzie rosyjskiej.

— Jak donoszą z Białogrodu do Ivresse, wysłany 
został batalion wojska serbskiego w celu rozbrojeuia 60 
Czuruogórców, którzj’ zamierzają przez okręg uszycki 
wtargnąć do Bośnii.

Tunis, 19 maja. Kousul francuski dawał wczo­
raj bankiet, w którym wziął także udział z częścią swe­
go personału konsul włoski; rezydent francuski p. Cam- 
bon, spełniając życzenie konsula włoskiego, przedstawi! 
go jenerałowi Frogemol i admirałowi Krantz.

Wykaz alfabetyczny

Blftkupów i kapłanów
uraz

Zakonników polskich
przebywających do obecnej chwili na wygnaniu

w Syberyl i głębokiej Itosyl.

XI. Kapłani:
(Ciąg da 1 8 z y.)

111. Lewicki Kajetan, wikar. z Litynia, dyecezyi kamienie­
ckiej — Kamcnka, gub. saratowska 1877.

112. L.pko Augustyn, admiuistr. z Rochotny, dyocezjd wi­
leńskiej — Mezeń, gubernia archangielska 1881.

113. Lipnicki Augustyn, kanonik katedralny wileński —
Mitawa w Kurl&ndyi 1879.

114. Lisiecki Feliks, administrator z Dom&nowa, dyecezyi
wileńskiej — Kurmen koło Schoenberga wKurlan- 
dyi 1877.

115. Litwin, ksiądz niewiadomego nazwiska, mieszkał roku
1876 w powiecie Wielkie Łuki, gub. pskowskiój.

116. Ludowicz Aleksander prób, z Uzdy, dyecezyi mińskiój
— Pudoź, gub. ołoniecka 1877.

117. Łapiński Szymon, prób, z Adamowie, dyecezyi augu­
stowskiej — Pudoi, gub. ołoniecka 1880.

118. Łappo Augustyn, proboszcz z Horbaczewa, dyecezyi
mohylewskiej — Sławianosicrbsk, gub. jekateryno- 
sławska 1880.

119. Ławkowicz Józef, administrator w Komajnach, dyec.
imudzkej — Tomsk na Syberyi 1876.

120. Łukaszewicz Ignacy, z archid. mobylewskiój — Jeka-
terynosław 1877.

121. Łukaszewicz Wincenty, wikaryusz zPowendenia, dyec.
żmudzkiej — Bansk, w Kurlandyi 1877.

123. Mackiewicz Adam, z dyec. żraudzkiój — Goiodiszcze,
gub. peDzeńska 1876.

124. Mackiewicz Aurelian, prób, z Szereszewa, dyecezyi wi­
leńskiej — Tomsk na Syberyi 1876.

125. Maczyński Piotr, Czerdyń, gub. permska 1879.
126. Malewicz Lucyan, wikar. z Krasnopola, dyecezyi łucko-

źjtomirskiój — Jekatorynosław 1877.
127. Malewicz Wiktor, z dyecezyi mińskiój — Gorodiszcze,

gubernia penzeńska 1876.
128. Manelaki Walenty, prób. Lubowidza, dyecezyi płockićj

— Spask, gub. tambowska 1876.

129. Marcinowski Jao, z dyec. płockiej — Kołogry«, gub.
kostromska 1876.

130. Markowski Filip, Bernardyn s Warsuwy, — Nowo-
moskowak, gub, jekaterynoaiawska 1880.

131. Martystewski Franciszek, z Nacun, dyec. żraudzkiój —
Jacobsstad, w Kurlandyi 1887.

132. Mędrkiewics Firmin, Reformat z Warszawy, — Goro-
dziszcze, gub. penseńska 1880.

133. Michalski Grzegorz, Reformat z Pilicy, dyec. kieleckiój
— gub. saratowska 1877 — gdzie?

134. Mienicki Ludwik, administrator z Kobylnika, dyecezyi
wileńskiej — Kłakszta 1877.

135. Mikutowics Seweryn, wikaryusz z Kurieńca, dyecezyi
wileńskiej — fcankieea, w Kurlandyi 1877.

136. Milewski Aleksander, a dyec. itnudzkiój — Alschwang,
w Kurlandyi 1877.

137. Miaczewski Józef, admin. z Krzemienicy, dyec. wileu-
skiój — Kłukszta w Kurlandyi 1877.

138. Misiński Maryao, gwardyan 00. Bernardynów z War­
szawy — Czerdyń, gub. permska 1877.

139. Moczulski Franciszek, wikaryusz zNiemokszt, dyecezyi
żraudzkiój — Bausk w Kurlandyi 1877.

140. Mokrzycki Floryan, Dominikanin z Litwy—W. Nowo­
gród 1879.

141. Moniuszko Aleksauder, kapolan w lloryborkach, archl-
dyec. mobylewskiój — Tomsk ua Syberyi 1876.

142. Moutwid Ludwik, adrniu. z Pouiewiuźa, dyec. imudzkiój
— Mitawa w Kurlandyi 1877.

143. Mościcki Wiktor, wikar. katedry płockiój — Czerdyń,
gub. permska 1876.

144. Naraz ński Ignacy, prób, z Kleczewa, dyec. kujawsko-
kaliskićj — Waruawiu, gub. kostromska.

145. Narwojsz Wincenty, z dyecezyi imudzkiój — Jadryń,
gub. kazańska 1877.

146. Nicnałtowski Eugeniusz, Kapucyn z Lądu, dyocczyi
kujawsko-kaliskiój —Caruwokokszajsk, gub. kazań­
ska 1876.

147. Nowicki Feliks, Bernardyn, z dyoc. mińskiój — Fe-
lizberg koło Alschwangu w Kurlandyi 1880.

148. Nowicki Grzegorz, wikaryusz z Dziowiałtowa, dyecezyi
imudzkiój — w Kurlandyi 1877 — gdzio?

149. Olechnowicz Michał, kanonik regularny z S»ryi, archid.
mobylewskiój — Tomsk na Syberyi 1876 (podobno 
wrócił do kraju).

150. Ołtarzewski Emilian, gwaidyan 00. Kapucynów z Lędu,
dyecezyi kujawsko-kaliskiój — Cywilsk, gubernia 
kazańska 1877.

151. Onoszko Gabryel, kanonik kaledralny saratowski —
Jakcteryuooław 1877.

152. Osiński Wincenty, prób, z Sokół, dyec. augustowskiej
— Spask, gub. tambowska 1876.

153. Osmólski Wacław, admin. z Włodzimierza, dyec. łncko-
iytomirskiój - w gub. kostromskiój 1877 gdzie?

154. Oitapowicz Jan, z dyec. kamienieckiój— Odessa 1877.
155. Owsiany Józef, prób, z Oswieji, archidyec. mohylow-

skiej — Ryga 1877.
156. Pacewicz Jan, prób, z Użpola, dyecezyi żmudzkiej —

Czerepowiec, gub. wielko-uowogrodzka 1879.
157. Parafiński Kaźmirz, prób, z Czerska, archid. warszaw-

wskiój — Obojany, gub. kurska 1879.
158. Pieślak Konstanty, z dyec. imudzkiój — Biełoziersk,

gub. wielko nowogrodzka 1879.
159. Piotrowicz Antoni, z Dusiat, z dyecezyi imudzkiój —

Subocz, w Kunandyi 1877.
160. Piotrowicz Stauisław, dziekan wileński — Powieuiec,

gub. ołoniecka 1877.
161. Piotrowski O.iufry, prób, z Opalina, dyec. łucko-źyto-

mirskiój — Usmuń, gub. tambowska 1876.
162. Pisanko Józef, wikar. z Berezyny, dyec. mińskiój —

Cywilsk, gub. kazańska 1878.
163. Piwarski Kohstanty, prób. Zgromadzenia XX. Filipi­

nów w Studziannój, dyec, sandomirskiój — Spask, 
gubernia tambowska 1878.

164. Pliszczyóski Alfons, Dominikanin, z Lublina— Jadryń,
gub. kazański 1878.

165. Pluro Benedykt, z archid. mohylewskiój — Lievon-
bersen w Kurlandyi 1876.

166. Pomiechowski Jan, prób, z Dobrzejewic, dyec. płockiój
— Spask, gub. tambowska 1880.

167. Pomirski Stanisław, wikar. z Płońska, dyec. płockiej
— Sławianosierbsk, gub. jekaterynosławska 1881.

168. Puchalski Jan, prób, i dziekan nowogrodzki, prałat
kapituły mińskiej — JekateryDosław 1879.

169. Radziszewski Antoni, administrator z Malina, dyecezyi
łucko-żytomirskiój — Taganrog 1876.

170. Rajumeę Józef, wik. z Brasławia, dyec. żmudzkiej —
Silikamsk, gnb. permska 1876.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

przeciętnie życiem. Gdzież więcćj starców jak pośród 
źydostwa? Uczeui przypisują owę dlugoletnośe i czer- 
stwość trzem mianowicie czynnikom. Raz. że niewiasty 
izraelskie nigdy prawie nie zaciągają się do wycieńcza­
jącej pracy po fabrykach, następnie, że karmienie dzieci 
mlekiem macierzyńskióm jest u nich zobowięzującem 
prawidłem, w końcu nareszcie i dla tego, że obwarowa­
na zakonem dyeta i wstrzemięźliwość ludu izraelskiego 
ustrzegą powszechnie żydów od chorób, dziesiątkujących 
inne narody.

Dawne orzeczenie lekarskie nie przestaje powta­
rzać, że człowiek nie umiera, ale się zabija. Używanie 
lub nadużywanie pokarmów przeważny ma wpływ na 
życie i zdrowie ludziiości. Ztąd to zagadnieuie nie 
przestaje zastanawiać badaczy, przechylających się na 
różne skrajne kierunki. Jedni twierdzą, że mięso głó­
wną być musi podstawą naszego pożywienia, drudzy ró­
wnie namiętnie bronią wegetaryanizmu. .System osta­
tni, przybierający rozmiary szkoły czy nawet zakonu, 
liczy już w Stanach Zjednoczonych kilka milionów zwo- 

\ lenników, w Anglii tysiące ich zdobywa, w Dreźnie po­
siada znaczące już ognisko. Pamięć Matuzalema i pa- 
tryarchów, wspomnienie pustelników, karmiących się ko- 

' rzoukami, zakonników przestrzegających postu ścisłego 
przez cale życie, przeciągające się zwykle uad powsze­
chną miarę wśród ćwiczeń umartwienia, wszystko to 
przechylałoby wagę na stronę wegetaryanów. Co na to 
mówi bezstronna nauka? Jak rozstrzygają uczeni wobec 
kwestyi, która już za Pitagorasa wzbudzała spory za­
cięte, a pod koniec XVIII wieku zawrzała na nowo 
między Janem Jakóbem Rousseau, który obstawał za 
czysto roślinną żywnością, a Helwecyuszem, broniącym 

ty, korzjści kreofagii, czyli mięsożerstwa? Na pierwszy 
rzut oka zdawałoby się, iż wegetaryanie tryumfują 
i mają za sobą zwycięzkie dowody. Bo cóż ostatecznie 

r- lepiej świadczy za tyra lub owym pokarmem, jeżeli nie 
łatwość, z jaką on strawionym być może przez żołądek 
człowieka? Otóż francuski lekarz p. W. Beaumont 
sprawdził ścislemi obliczeniami długość czasu potrzebną 
do trawienia przeróźućj żywności, a przekonawszy się,

iż te cyfry zbyt małym ulegają odmianom, według ró­
żnic wieku i zdrowia, podaje nam je niby pewniki, mo­
gące kierować dyetą. Z jego spostrzeżeń wynika, iż po 
napojach, warzywa najprędzój ulegają procesowi trawie­
nia. Dalej ryż potrzebuje godziny, kleik i ryby pół­
torej godziny; mleko gotowane i surowe jaja dwóch go­
dzin; surowe mleko i jajecznica półtrzeciej godziny. 
Tyleż wygotowane w rosole mięso. Dla chleba, sera 
i pieczonej wołowiny potrzeba półezw-artej godziny. 
Drób gotowany wymaga trzech godzin minut 30 do 
zupełnego strawienia, godziny więcej potrzeba dla pie­
czonego ptactwa. Najdlużój i najwolniój trawić przy­
chodzi tłuszcz wołowy, bo przeszło półszostej godziny, 
polska więc sztuka mięsa z kwiatkiem nie jest naj- 
zdrowszem pożywieniem wątlejszych organizmów.

Zwycięztwo więc! wołają zwolennicy wegetaryani- 
zmu wobec powyższych dauych, przyznających roślinnej 
dyecie tyle łatwiejszy przebieg. Nie powinni jednak 
zbyt szybko i stanowczo tryumfować. Zapewne, wa­
rzywa najprędzej strawić się dają, ale trzeba wziąć 
w rachubę podwojoną czynność organizmu wewnętrznego, 
siłę wydaną na mniej więcej szybki proces trawienia, 
i ubytek tych sił skutkiem wymaganego trudu i pracy. 
Nie zdajemj- sobie sprawy z olbrzymiej czynności, która 
się w nas dokonywa. Nie mało sił potrzeba, aby star­
czyć na puszczanie w bieg codziennej machiny ludzkiej. 
Samoż serce człowieka codziennie wydaje 70,000 kilo- 
grametrów siły, aby bić regularnie przez godzin dwa­
dzieścia cztery. Obliczono, iż czynność serca człowieka 
podczas ośmdziesięcieletniego życia starczyłaby, aby 
podnieść aż na szczyt Mont Blanc cały- pociąg kolei 
źelaznój.

Otóż warzywa wymagają zbyt znacznego wydatku 
sił trawienia, co naraża na ich marnotrawstwo i osłabie­
nie ogólne. Tu uczeni przywodzą doświadczenie pe­
wnego badacza, który przegłodziwszy przez czas dłuższy 
biedne wróbelki, jednym w końcu dał ziarna, drugim 
mięsa. Te ostatnie przyjęły wybornie niezwykły po­
karm, podczas gdy pierwsze, osłabione przeciągłym gło­
dem, nie miały sił dostatecznych, aby strawić ziarno

mniej nam trzeba mięsnych posiłków, im chłodniej, 
tém silniejszego wymagamy pożywienia. Tu obyczaje 
ludów stanowią już rodzaj wskazówki niezbitój. Dzicy 
mieszkańcy stref równikowych zadawalniają się kuku- 
rudzą i ryżem. Hiszpanie, Neapolitańczycy, Turcy 
Arabowio i w ogóle południowcy są z urodzenia i przy-» 
zwyczajenia wegetaryanami. Chleb i owoce, z doda­
tkiem oliwy, są najmilszym, niemal wyłącznym ich przy­
smakiem. Im dalćj ku północy, ku zimniejszym stre­
fom, tćm bardzićj przemaga prąd mięsożerczy. Auglicy 
żyją wołowiną, bifsztykami i rosbifami, Lapończycy 
i Samojedzi utrzymują się mięsem reniferów, Eskimosi 
za podstawę swój kuchni uważają tłuszcz foków, do­
starczających im potrzebnego w zimnym klimacie we­
wnętrznego ogrzania.

Wartoby kiedy zastanowić się nad wpływami po­
karmów na rozwój ludzkiego umysłu i podniecenie jego 
czynności, oraz zestawić niektóre ciekawe przyzwycza­
jenia celniejszych mężów, którym do pracy koniecznemi 
były zewnętrzne czynniki. Schiller czul w sobie na­
strój poetyczny, ilekroć w powietrzu uczuł woń guiją- 
cych jabłek. Balzac zalewał się mocną kawą w czasie 
nocnych czuwań nad ludzką komedyą, słynny 
mówca Berryer pił filiżankę po filiżance rumianku, ile 
razy miał przygotować jaką zwycięzką w trybunale 
obronę. Pani Sand niewinnóm zadawalniała się mle­
kiem, biedny Musset potrzebował absyntu. — „Powiedz 
mi, z kim przestajesz, a powiem ci, kim jesteś,“ twierdzi 
stare przysłowie, a fizyologista smaku ' Brillât Savarin 
dodaje. Powiedz mi, co jadasz, a odgadnę, czćm jesteś. 
Kto wie, azali w wieku naszym, wieku systematów 
i przymusów, rządy nie wtrącą się niezadługo, jak 
w starożytnćj Sparcie, do dyety prywatnych ludzi i pu­
blicznych zakładów, przepisując prawidła żywności, jak 
już przepisały tyle przymusowych prawideł synom 
wieku, kuszącego się o trzy hasła rewolucyi, z których 
ani jedno nie kwitnie dziś na ziemi, z której i wolność 
i równość i braterstwo jednako zniknęły.

i zdechły. Przykład ten nie zdaje nam się jednak 
dość wyrnowuym, zbija go bowiem świeża pamięć czter­
dziestodniowego postu dra Tannera, który po upływie 
owych dni zaczął od spałaszowania potężnego arbuza 
i kilku brzoskwiń, bez żadnego dla zdrowia swego 
szwanku.

Tyle pewna, że mięsne pożywienie dodaje ciału 
siły muszkularnej. W pewnych fabrykach francuskich 
karmiono 650 robotników niemal wyłącznie wegetabilia- 
mi. Kasa wzajemnej pomocy, mająca na celu wypła­
canie chorym póldniowego zarobku, ciągle przedsta­
wiała niedobory. Dyrektor postanowił zmienić dyetę
i zapewnił przewagę mięsnemu pożywieniu. Stan zdro­
wia szybkiej uległ przemianie i robotnicy, którzy dotąd 
tracili przeciętnie piętnaście dni zarobku, juź zaledwie 
trzy odtąd utrącali. Mięsne pożywienie dozwoliło zy­
skać każdemu z nich dwanaście dui zarobku z ogólnym 
dla fabryki zyskiem 7800 dni pracy. Znaną jest przy­
goda przedsiębiorców kolei żelaznej, budowanej między 
Paryżem a Rouen. Angielscy robotnicy nierównie prę­
dzej od francuskich pracowali, zyskując trzecią część 
na swych współzawodnikach. Inżynierowie postanowili 
zrównać dyetę różnoplemiennych robotników i dawać 
Francuzom rosbify w miejsce wygotowanego w zupie 
mięsiwa. Natychmiast dokonana przez obie narodo­
wości praca się zrównała.

Rozsądek po tem wszystkiem przemawia za uży­
waniem naprzemian jednego i drugiego rodzaju poży­
wienia. Przesada w obu kierunkach może stać się nie­
bezpieczną: wegetabilia powinny stanowić podstawę 
ludzkiego pożywienia, mięso zaś posiłkującą być siłą.
A i to prawidło ulega wpływom czasu i miejsca. Mie­
szkańcy wsi, mający sposobność oddychania czystem 
powietrzem i odświeżania nieco wewnętrznych sił swo­
ich, mogą się zadawalniać dyetą przeważnie roślinną. 
W mieście, gdzie nie każdy zdobyć sobie może odpo­
wiednią ilość kwasorodu wśród zgęszczonego i zepsu­
tego powietrza, mięsne pokarmy bywają potrzebniejsze 
osłabionym organom żołądka ludzkiego. A znów i pory
roku różnego wymagają pożywienia. Im cieplej, tem |
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* Doniesienia umędowe. Król mianował byłego 
radzeę sądu miejskiego a obecnie prezydenta mieszanego 
trybanału w Kairo, Franciszka Hagensa prezydentem so­
nata przy wyiszym sądzie ziemiańskim w Poznaniu, a nad­
zwyczajnego profesora wydziału filozoficznego uniwersytetu 
wrocławskiego dr. C a r o zwyczajnym profesorem tegoż wy­
działu.

* Nawet tło kościoła wdzierają się adepci 
germanizacji dzieci polskich rodziców i z miną statysty­
ków obliczają, ile np. w kościele pofranciszkańskiin dzieci 
przystępuje do pierwszej komunii św., a ile według pra- 
wdopodobuój statystyki przystępowaćby powinno. 
W dzień Wniebowstąpienia Pańskiego przystępują w ko­
ściele tym dzieci niemieckich rodziców do pierwszój 
komunii św. Dawniój, kiedy jeszcze seminaryum ducho­
wne nie stało pustką, urządzał szanowny ksiądz dziekan 
Kessler, wielce dbały o uroczystą okazałość służby 
Boźćj, nabożeństwo z asystą, co uroczystemu aktowi 
pierwszej komunii św. jeszcze więcój dodawało podnio- 
słości. Do pierwszój komunii św. przystępowało 44 
chłopców i 40 dziewcząt.

Do tego uroczystego nabożeństwa „statystyki1 ‘ Po­
sener Tageblatt, potrząsając liczbami w mieszku, takie 
dodaje uwagi:

Przypuściwszy, że liczba dzieci, zobowiązanych chodzić 
do szkoły, jest ośm razy większą od liczby dzieci, przy­
stępujących do pierwszój komunii św., i że na 100 dzieci, 
zobowiązanych chodzić do szkoły, przypada 600 mieszkań­
ców, dojdziomy do liczby 4000, przodstawiającój cyfrę ka­
tolickich Niemców, zamieszkujących w Poznaniu (84 X 8 
= 672 X 6 = 4032). Okolica Poznania dostarcza nie 
wielki kontyngon8 niemieckich katolików, ponieważ osiedli 
tam Bamberczycy zostali po większój części spolonizowani, 
lub tóź, jeżeli to jeszcze nie nastąpiło, za Polaków się 
uważają. Powyższa cyfra katolików Niemców przypada 
przeto prawie wyłącznie na Niemców z Poznania.

O modus obliczenia katolików Niemców zo „staty­
stykiem“ Tageblattu sprzeczać się nie będziemy, a na­
wet z małćm zastrzeżeniem godzimy się na jego obli­
czenie.

W r. 1876 było w W. Ks. Poznańskióm dzieci: 
katolickich 188,133 
ewangielickich 102,667 
żydowskich 12,660 
dyssydenckich 225

Razem 303,685.
Według obliczenia ludności z 1 grudnia 1875 r. 

było w W. Ks. Poznańskióm ludności 1,606,084. We­
dług tego zestawienia, polegającego na cyfrach biura 
statystycznego, przypada na 100 dzieci szkólnych 525 
mieszkańców (a więc na Poznań 672 X 5% = 3528).

Nie o to nam jednak chodzi.
Pan Lux napominał obywatela Kaisra z Jerzyc 

a podobno i innych, aby dzieci swych nie posyłali do 
kościoła św. Wojciecha, lecz do kościoła pofranciszkań- 
skiego.

Do tego samego wzdycha widocznie „statystyk“ 
Tageblattu, roniący łzy żalu nad „spolonizowanymi“ 
Bąmberczykami.

Ani w pierwszym, ani w drugim przypadku nie 
zastanowiono się nad tóm, jak wielce ubliżono szano­
wnym duchownym, pracującym przy kościele pofran- 
kiszkańskim, przypuszczając, jakoby kapłani ci zdolni 
byli mięszać się w sprawy, należące do księży parafial­
nych, i przyjmowali w naukę dzieci do nich nie na­
leżące; — następnie jakoby działać mogli wbrew wy­
raźnemu rozporządzeniu J. E. Najdost. księdza Kardy­
nała Prymasa i dzieci polskie po niemiecku religii św. 
uczyli.

Szanowny ks, dziekan Kessler i ks. prebendarz 
Hildebrand są narodowości niemieckiej, ale ani obaj ci 
kapłani, ani też żaden ksiądz katolicki jako narzędzie 
do germanizowania dzieci polskich użyć się nie po­
zwolą — o tómby przecież Posener lageblatt wiedzieć 
powinien!

* Jednym ze sposobów, zmierzających do podkopa­
nia kredytu i zachwiania majątku właścicieli polskich, bywa 
u nas uporczywe szerzenie pogłosek, że ci do szczętu pod­
upadli, a nawet że już ich dobra przeszły w obce ręce. 
Sprawka to najczęściój innoplemieńców, którzy czyhają na 
majątki polskie. Niekiedy wzmaga te pogłoski zawiść po­
lityczna. Mamy tego obecnie nowy dowód. Od kilku dni 
szerokie i uporczywie rozpościera się po naszóm mieście wieść, 
że jedna z większych posiadłości polskich w powiecie śrem- 
skim sprzedaną już została Niemcowi. Otóż z najwiarogo- 
dniejszego źródła możemy zaniepokojonych upewnić, że tak 
się nie stało, i że nie ma ani powodu, ani najmniejszego 
podobieństwa, by się to stać mogło. Wszystkie domniema­
nia połączone z tą bajką są albo lekkomyślnym albo, co 
gorzój, podstępnym wymysłem.

* Pelpliński Pielgrzym umieścił przed niedawnym 
czasem wiadomość, że zwiedzający szkoły w obwodzie rejen- 
cyi kwidzyńskićj, wyższy radzca rejencyjny i dyrygent wy­
działu dla spraw kościelnych i szkoluych p. G e d i c k e, 
polecał w podróżach swoich urzędowych poszczególnym du­
chownym rozszerzanie niemieckiego języka między ludnością 
polską.

Na to otrzymała redakeya Pielgrzyma od p. Ge- 
dickego sprostowanie, które podajemy poniżój, pozosta­
wiając czytelnikom sąd o tóm, czy to jest rzeczywistóm spro­
stowaniem czy tóż potwierdzeniem podanej przez Pielgrzy­
ma wiadomości. Sprostowanie to brzmi:

Kwidzyn, 17 maja 1882. 
Sprostowanie.

Doniesienie, zawarte w nr. 50 czasopisma Pielgrzym, 
że ja na urzędzwych podróżach poszczególnym duchownym 
rozszerzanie niemieckiego języka między ludnością polską 
zalecałem, nie zgadza się z prawdą.

Prawdą tylko jest, że w okolicach zamieszkałych przez 
ludność polską, powiedziałem poszczególnym katolickim du­
chownym: „nasze władze szkólne z żalem widzą (bedauren) 
że od czasu rozporządzenia naczelnego prezydyum z d. 24 lipca 
1873 r., dotyczącego nauki w niemieckim języku w szkołach 
ludowych odwiedzanych przez dzieci polskie, duchowni 
katoliccy od nadzoru i kierownictwa nauki religii wedle pla­
nu szkolnego niemal wszędzie się usunęli, — dalej że wielu 
duchownych katolickich kościelną naukę religii wyłącznie w 
polskim języku udziela — i to takie takim dzieciom, któ­
re przez naukę religii wedle planu szkólnego udzielaną wia­
domość religijną w niemieckim języku sobie przyswoiły, i 
które o pojęciach religijnych lepiej w niemieckim języku się 
wyrazić umieją, niżeli w polskim.

Zarazem zauważyłem, że w skutek tego wiadomości re­

ligijne dzieci szkólnych w niemieckim języku przyswojone 
nie tylko dalój się nie rozwijają, lecz idą w zapomnienie.“

Biecz się ma zapewne tak, że proboszczowie, duszpa­
sterze widząc jak przez dresurę niemiecką dzieci w religii 
św. nic się nie nauczyły, muszą chcąc nie chcąc za- I 
czynać naukę religii od początku w języku ojczystym — i 
to się panu radzcy nie podoba.

* Na fundusz sierót polskich imienia Matki 
Bernardy Morawskiej. Z przeniesienia 51 marek. Dziś 
odebraliśmy od p. dr. Witolda Skarżyńskiego z Spławia 15 
marek, od ks. prob. Obsta z Potarzycy 20 marek. Razem 
86 marek.

* Na księży na Syberyi. Z przeniesienia 82 m. 
Dziś nadesłali: ksiądz prob. Ost z Potarzycy 5 mrk., ks. 
Radzki z parafii Lubińskiój 38 marek. Razem 125 marek.

* Pan dr. Wioherkiewics udał się do zarządu 
królewskich kolei żelaznych z zapytaniem, czyby ubodzy 
chorzy na oczy w jego klinice dla ubogich się leczący nie 
mogli otrzymać zniżenia opłaty na kolejach rządowych.
1 otrzymał odpowiedź, że ubodzy chorzy, udający się do 
wód, mogą korzystać zo zniżenia opłaty do 10 fenygów 
na milę, jeżeli

1) wykażą się świadectwom ubóstwa,
2) świadectwem zakładu leczniczego, ii kuracją boz- 

płatnie lub po zniżonej cenie odbyć mogą,
3) świadectwa prywatnych zakładów leczniczych muszą 

być potwiordzone przez władzę miejscową.
Kto się temi dwoma świadectwami wykaże, teu na 

kolei otrzyma bilet po 10 fon. na milę i to na wszystkich 
państwowych lub na rachunek państwa prowadzonych ko­
lejach.

* Jutro o godzinie 5 z południa odbędzie się w Ża­
bi k o w i e w dawniejszój restauracyi Szkoły llóliiiczój wiec 
szkólny; — w Parku Wiktoryi majówka „Stelli“; — 
na Miasteczku w ogrodzie strzeleckim zabawa ludowa 
„Stowarzyszenia Rękodzielników Wzajemnój Pomocy11; — 
w Fabianowie o godzinie 4 u gospodarza Płotkowiaku 
Walne Zebranie górczyńskiogo Towarzystwa rólniczego ma­
łych posiadłości; — w Wrześni na sali p. Bodnarowi- 
cza przedstawienie amatorskie; — w Rogoźnie zebranie 
pszczelarzy; —’w Śremie o godzinie 3 na sali p. Kadzidło- 
wskiego Walno zebranie Towarzystwa ku wspieraniu urzę­
dników gospodarskich; o godz. 4*/, na sali p. Neymanna 
Walno Zebranie połączonych Kółek rólniczo włościańskich.

* W poniedziałek o godzinie 41/, odbędzio się na 
Strzelnicy Walne zebranie pozuańskiogo bractwa strzolockiego.

* Z powodu reparacyi bruku na ulicy św. Wojciecha 
od placu wronieckiego zamknięta będzie ta ulica na mniój 
więcój 10 dni.

* Przedwczoraj przejeżdżało przez Poznań około 
dwudziestu włościan z prowincyi, którzy udawali się do 
Ameryki.

* Kuratoryum kursów gorzelniczych w Żabi- 
kowie rozesłało do właścicieli gorzelni listy i prośbą 
o poparcie przedsiębiorstwa tego subwencyą pieniężną po 
30 m. od gorzelni. Wobec korzyści, jakie rzeczone kursa 
właścicielom gorzelni z czasem przynieść mogą przez zy­
skanie zdatnych gorzelników, nie za wysoka to zaiste 
ofiara! Dotąd jednakżo bardzo mało właścicieli gorzelni 
(bo tylko 10) zadosyć uczyniło wezwaniu i prośbio kurato­
ryum kursów. Ponieważ czas kursów się zbliża a nade­
słane dotąd fundusze nie wystarczają, pozwala sobie kura­
toryum kursów przypomnieć tą drogą pp. właścicielom go­
rzelni, oraz skarbnikom Towarzystw rólniezych filialnych, 
którzy dotąd przyrzeczonych przez Tow. róln. fil. składek 
nie nadesłali, o przesłanie takowych w jak najkrótszym 
czasie na ręce sekretarza i kasyera zarządu, WPana K. 
Koszutskiego w Poznaniu, ul. Mała Rycerska nr. 2 pierwsze 
piętro.

* W poniedziałek dnia 5 czerwca o godzinie 2 od­
będzie się w Inowrocławiu w hotelu Weissa nadzwyczajne 
Walne Zebranie akcyonaryuszów cukrowni kruświckiej.

* Rzetelny dokument. Do Dziennika Pozn. na­
desłano następujący akt zajścia spisany przez urzędnika 
stanu cyw., burmistrza w powiecie C. następującego brzmie­
nia: „Friedrich Wilhelm N. N., syn Karoliny N. N., mając
2 miesiące i 3 dni, ewangielickiego wyznania, umarł w sta­
nie bezżeunym dnia ... kwietnia 1882 r.“ Wyrazy „uicht 
verheiratliet gewesen“ dopisał urzędnik własnoręcznie w dru­
kowanym formularzu.

* W poniedziałek, drugie święto Zielonych Świątek 
zaraz po południn odbędzie Towarzystwo Przemysłowo w Ła­
biszynie przechadzkę do pobliskiego Lasku, gdzie dla uroz­
maicenia zabawy między innemi rozrywkami odegrane będą 
dwie komedyjki: Żyd w beczce i Bursztyny Kasi. Po­
czątek przedstawienia około godziny 4. Spodziewać się 
należy, że publiczność z okolicy, popierająca cel i dążność 
Towarzystwa, licznie na tę zabawę się zbiorze.

* Położone w powiecie inowrocławskim dobra rycer­
skie Słońsk, 2500 morgów areału, należące do p. Cordsa 
w Olszewie, nabył za 330.000 marek kupiec Aronsohn 
z Bydgoszczy; a wieś Giobnią w tymże powiecie 1800 
morgów areału, nabył od p. Mittelstadt jakiś Saksończyk 
za 394,200 m.

* Pan Bronisław Daszkiewicz z Olszowy złożył 
we Wrocławiu egzamin państwowy na lekarza.

* Pan Paweł Zakrzewski, który, jak to nie dawno 
donosiliśmy, nabył od p. Lucke Skoki w powiecie wą- 
growieckim, sprzedał temuż Sierosław w powiecie po­
znańskim (555 kwadrat, hektar.), a Obrę w powiecie 
krotoszyńskim (896 kwadratowych hektarów) w inne ręce 
niemieckie.

* W Braksztynie urządzony zostanie z dniem 1 
czerwca rb. przystanek kolei pilsko-waleckiej. Bilety sprze­
dawać będzie kierujący pociągiem urzędnik.

* We Wrocławiu odbędzie się jutro konsekracya 
księdza Herzoga na Księcia-Biskupa wrocławskiego. Kapi­
tuła ks, Biskupowi Nominatowi podczas tegoż pobytu we 
Wrocławiu w dniu 5 kwietnia, ofiarowała złoty łańcuch 
z pięknym krzyżem, wysadzanym brylantami, jaki nosił śp. 
ks. Kąrdyńał Melchior Dieppenbrock.

* Nieszczęsny wypadek. W dniu 16 bm. poszedł 
w Gtniewkowie dziesięcioletni syn dzierżawcy wiatraka K. 
na wiatrak i podczas gdy ojciec jego znajdował się na 
górze wiatraka, pochwycony został przez koło trybowe, 
które mu natychmiast główkę rozmiażdźyło, tak, że wia­
trak stanął.

* Na podanie mieszkańców Rawicza i okolicy, do­
magających się przedłużenia po za Leszno kursu pociągu, 
odchodzącego z Poznania o godz. 8 wieczorem, aż do Ra­
wicza i urządzenia rannego puciągu z tegoż miasta do 
Leszna, któryby się łączył z rannym pociągiem idącym do 
Poznania, odpowiedziała dyrekeya kolei górnoślązkiej w myśl 
petentów. Od 1 czerwca poznański pociąg wieczorny do­
chodzić będzie do Rawicza a z Rawicza rano odchodzić bę­
dzie o godz. 5 m. 34.

* Najprzew. ks. Biskup chełmiński Jan Nepomu­
cen ufundował przy domie chorych Najśw. Maryi Panny 
w Gdańsku legat, wynoszący 6000 m. na utrzymanie i pie­
lęgnowanie chorych.

* Towarzystwo Przemysłowo w Toruniu odbyło 
zeszłego poniedziałku zwykłe posiedzenie swoje, na któróm 
jak donosi Gaz. Tor. przewodniczył B. Rogaliński, który zain- 
terpelował p. Reía, od niejakiego czasu regularnie przybywa­
jącego na posiedzenia choć zwykle urzędnik policyjny miej­
ski na nich bywa, w jakim to czyni charakterze. Zapytany 
po polsku nie dał odpowiedzi. Domyślając się przyczyny 
milczenia z powodu nieużycia „języka urzędowego“, zwrócił 
uwagę redaktor Danielewski za wolą przewodniczącego, przez 
tegoż po niemiecku zapytany został. P. Rei odpowiedział, że 
bywa tu z urzędu jako komisarz ministeryalny. Pytany o 
legtymacyą i upoważnienie miejscowój władzy policynśj, od­
powiedział, że to już wiadome i znane, że nadto obecny na 
zebraniu urzędnik policyjny uniformowany może go rekogno- 
skować. Co do odznaki zownętrznój, którą prawo dla uie- 
nformowanych wysłanników policyi przepisuje, odpowiediiał, 
aby sią udać do rejencyi w Kwidzynie, iżby mu odznakę 
taką nadesłała. Przewodniczący zwrócił uwagę na niewy­
starczające wyjaśnienie ze strony interpelowanego, obecności 
jego w takiój foęmie z prawem pogodzić nie umiał i za­
strzegł Towarzystwu dalszo o to kroki.

* Za pośrednictwem lokalnego inspektora szkólnego 
p. von Kries doszło nauczycieli parafii lalkowskiój w Pru­
sach Zachodnich przed paru tygodniami rozporządzenie re­
jencyi, wedle krórogo mają jednę godzinę tygoduiowo czytać 
z dziećmi szkólnemi po polsku. Jest to wprawdzie mały 
podarek, lecz i ten mały podarek trzeba z wdzięcznością 
przyjąć, pomnąc na to, żo kto wdzięczny za mały dar, go- 
dzion i większego.

* Łączność. Przed laty ośmnastu osiadło w gubernii 
płockiój dwóch braci Jaśkiewiczów, rodem z Wilna. Dziwnym 
zbiegiem okoliczności w tym tygodniu jeden w Płocku, drugi 
w Płońsku razom, o jednój godzinie zmarli 1 Byli bliźnię­
tami.,.

* „Pan Damazy“, znakomita komedya Blizińskiogo, 
wyszła w przokładzio niemiockim, dokonanym przez zmarłego 
przed dwoma laty w Poznaniu Albina Kolina, drukowana 
jest manuskrypt dla scen niemieckich. „Pan Damazy“ ma 
być wkrótco przedstawiony w Berlinie.

* Rada nadzorcza galicyjskiej kolei Karola Ludwika 
uekwaliła wnieść na Walnóm zebraniu o wypłatę superdy- 
widendy wynoszącój 4®/4 złr., tak żo ogółem wynosić bę­
dzie dywidenda lS1^ złr., a kupon płatny na 1 lipca wraz 
z odsotkami po 5 procent przyniesie 10 złr.

* Patryaroha wonecki ks. Kardynał Agostini powró­
ciwszy z Rzymu do Wenecyi ugościł w domu swoim 72 
ubogich, których sam przy stolo obsługiwał. Panowie i pa­
nie z pierwszych rodzin patrycyuszowskich przynosiły po­
trawy z kuchni do sali.

* Kalendarz. Jutro w niedzielę dnia 21 maja, św. 
Wenantego m. Wschód słońca o godzinio 3 mi­
nut 58. Zachód o godzinie 7 minut 55.

Długość dnia 15 godzin 57 minut.
Wypadki historyczne. 1434 Śmierć Włady­

sława Jagiełły. — 1581 Stefan Batory obrany księciem 
siedmiogrodzkim. — 1674 Jan Sobieski ogłoszony królem.
— 1821 Car Aleksander przyrzeka znieść byt polityczny 
Kongresówki. — 1831 Pobicie Moskali pod Tykocinem. — 
1841 Śmierć Juliana Ursyna Niemcewicza.

Pojutrze, w poniedziałok dnia 22 maja, św. Kolo­
ny królowej. Wschód słońca o godzinie 3 minut 57. 
Zachód o godzinie 7 minut 57.

Długość dnia 16 ■ odzin.
Wypadki historyczno. 1412 Zygmunt, król 

węgierski, sędzią polubownym w sprawie Polaków z Krzy­
żakami. — 1689 Założenie w Krakowie kościoła św. Anny.
— 1762 Śmierć hetmana Michała Radziwiłła. — 1831 
Bitwa w Bielsku. — 1833 Powieszenie w Józefowie emisa- 
ryusza Karczewskiego.

Mielźyn, 19 maja. (Wspomnienie pośmier­
tne). Jan Mi lak urodził się w Strzelnie 1851 roku 
z ubogich wyrobników Ignacego i Anny. Ojciec oddany 
był nałogowi pijaństwa i nie troszczył się o wychowanie 
dzieci, a matka zaledwie je wyżywić mogła. Gdy nieszczę­
śliwa ta rodzina przeniosła się do Wilczyna w Królestwie 
Polskióm, dostał się słabowity Jan na probostwo. Nie ma­
jąc ani słuchu muzykalnego, ani głosu dźwięcznego, ani 
piersi silnie zbudowanych, umiał przecież tamtejszego orga­
nistę do tyła sobie ująć, że ten tedy owędy mechanicznie 
zaprawiał go w śpiewie i grze na organach. Z Wilczyna 
dostał się Jan do księdza w Wojcinie na służącego. I tu 
starał się o względy tamecznego organisty i również me­
chanicznie przykładał się z mrówczą pilnością do nabycia 
jakiej takiój wprawy w zawodzie organistowskim. A kiedy 
organista umarł, sprawował Jan przez czas niojakiś jego 
funkeye.

Przebywszy dwa lata w Wojcinio, zapragnął niezła- 
many w przedsięwzięciu swojórn Jan wykształcić się na 
rzeczywistego organistę; boć z każdym tygodniem pozna­
wał coraz dokładniój, że mechaniczne jego organistostwo 
do pożądanego celu go nie doprowadzi. Opuszcza przeto 
Wojcin i udaje się do Trzemeszna, gdzie w zacnym i szla­
chetnym kantorze tamtejszym, p. Perzyńskim, rzeczywistego 
znajduje nauczyciela, opiekuna i ojca. Tu zaczyna od po­
znawania nut, teoryi muzyki, a przy żelaznój woli, nie- 
zmordowanój pilności i wytrwałości dochodzi do gruntowne­
go obeznania się z wszystkiemi wymaganiami dla organisty 
teoretycznie wykształconego. Czego mu Pan Bóg nie dał, 
tego nie mógł tóż nabyć w Trzemesznie: słuchu muzykal­
nego i głosu dźwięcznego. Ale za łaską Bożą wyuczył się 
sumiennego przestrzegania wszystkich obrzędów, przepisów 
i reguł, jakich każdy wykształcony organista przy kościo­
łach parafialnych trzymać się powinien. Wygrał on i wy­
śpiewał każdą nutę podług antyfonarza, kancjonału i t. p„ 
przestrzegając skrupulatnie czy to na jutrzni, czy na nie-, 
szporach, czy przy innych nabożeństwach kościelnych sta-- 
łych rubryk i przepisów dla organistów wydanych.

Tej' sumienności w sprawowaniu funkcji organisto- 
wskiój odpowiadały liczne a wypróbowane jego cnoty, jako 
sługi kościelnego, jako parafianina i k/tolika. Czy to na 
chórze, czy w zakrystyi, czy w kościele': zawsze i wszędzie 
cechowała go głęboka pobożność bez dbłudy lub jakiejkol­
wiek egzaltacji. Często zastawali go parafianie klęczącego 
przed Najśw. Sakramentem, w modlitwie zatopionego. Do 
Sakramentów św. często przystępował. Prawdziwym był 
zelatorem w Apostolstwie Serca Jezusowego. Przepalanych 
trunków wcale nie używał. We wszystkich bractwach i to­
warzystwach dobroczynnych był nadzwyczaj gorliwym człon­
kiem. Miał nietylko zmysł, ale rzeczywisty zapał do wszy­
stkiego co dobre i szlachetne.

Od roku 1874, gdy osiadł w Mielżynku, wyuczył się 
introligatorstwa i zajmował się gorliwie rozszerzaniem ksią­
żek pobożnych i pożytecznych, jako tóż wszelkiego rodzaju 
przedmiotów dewocyjnych. Trzech młodszych braci swoich 
wypromował na ludzi uezciwych i pracowitych. Tomaszowi 
dopomógł do wyuczenia się kołodziejstwa, Jozefowi siodlar- 
stwa, a Piotrowi szewiectwa. Wszyscy trzej zawdzięczają 
mu dziś pomyślne powodzenie w swoim zawodzie i cie­
szą się także ogólnóm poszanowaniem w sąsiedztwio 
swojórn.

Przejęty i zamiłowany w swoim zawodzie, pilnował je­
dynie kościoła i domu swego, gdzie kształcąc się nieustan­
nie w muzyce i śpiewie, sprowadzając sobie za grosz za­
oszczędzony potrzebne dzieła, jako to Klonowskiego i księ­
dza Soleckiego, uczył przytóm zdolniejsze dzieci, ze szkoły 
wyszło, śpiewu mszy figuralnych w języku polskim i wy­
kształcił trzech chłopców ubogich rodziców na zdolnych or­
ganistów. Na stypach weselnych, pogrzebowych i chrzci­
nach, lubo natarczywie zapraszany, nio bywał na nich 
z zasady.

Jakie było jego życie, taka tóż i śmierć. Ziopatrzo- 
ny wcześnie Sakramentami św., poddał się z chrześciańską 
rezygnacyą woli Bożej. Dwanaście godzin przed zaśnię­
ciem na wieki prosił proboszcza swego, aby parafian prze­
prosił za niego, jeśli któremukolwiek jaką przykrość mimo­
wolnie wyrządził. Umarł przy odmawianiu św. Różańca 
o godz. 10 i pół w nocy 15 bm. W sam dzień uroczy­
stości Wniebowstąpienia Pańskiego po nabożeństwie majo- 
wóm wprowadziliśmy zwłoki jogo do kościoła przy bardzo 
licznym udziale parafian każdego stanu i wieku. Za truniuą 
postępowały z gorejącemi świecami również panie z wsi 
parafialnych. Zdaje się. jakoby Pan Jezus wiernemu słu­
dze swemu wybrał właśnie ten dzień, którego wstąpił do 
nieba, by mu tam miejsce przysposobić. Takii udział 
parafian był takżo dnia następnego przy pogrzebie. — 
lt. i. p.

(Podajemy to obszerne wspomnienie pośmiertne orga­
nisty Milaka, który byl prawym, zacnym i uczciwym 
katolikiem i Polakiem jako zachętę i przykład dla jego 
kolegów.

Organista, mający tyle styczności z ludem, może 
ua niego bardzo korzystnie oddziaływać.

Niech będzie dlań przykładem cnoty i pracy — 
jak Milak!

Niech szerzy wśród niego oświatę i książki poży­
teczno jak Milak, a dobrze się przysłuży sprawie na­
szej. It e d. Kur. Pozn.)

WIADUMOSCI LITERACKIE.

* Dzieje cudownego obrazu Najśw. Maryi Panny 
i kościoła w Tursku z dodatkiem modlitw i pieśni opra­
cował ksiądz Tomasz Basiński, pleban miejscowy i 
dziokan dekanatu ploszewskiogo. Czysty dochód ua dzwo­
ny w Tursku. Nakładom Autora. Gniezno. Drukiem J. B. 
Laiigiego 1862, str. 71. Cena ogz. 25 fen. Z wizeruu- 
kiem Najśw. Panny Turskiój.

Sodalis Marianus suml
było dawniój chlubą każdego Polaka, a ta cześć i uwielhio- 
uie dla Królowy Polski przechowała się czysto i nioskalauie 
do dni naszych w każdój dzielnicy rozszarpanej Polski. — 
W Żegocinie, Skrzebowie Kolniczkach, Wło- 
ściejewkach, Dąbrówce, Rokitnie y, Bie zdro­
wie, Górce duchownej, Gostyniu, Imielnie, 
Tursku i Wieleniu przechowały się ua wielkopolskiej 
ziemi żywe ślady tej riiezrównanój przodków naszych pobo­
żności i czci do tej Najświętszej Panny, która w Częstocho­
wie, Ostrój Bramie wileńskiej, w Poczajowie, Zyrowifcach, 
w Starej Wsi itd. itd. od całój Polski cześć odbiera.

Jeden z tych cudownych obrazów Bogarodzicy na wiel­
kopolskiej ziemi w Tursku, staróm dziedzictwie Tur­
skich, Przyjemskich, Jełowickich, Chlebowskich, — dziś 
Skoroszewskich, opisał bardzo wdzięcznie szanowny 
ks. dziekan T. Basiński w wyżój wymienionem dziełku, 
któro Czytelnikom naszym, a mianowicie pątnikom Turskim 
polecamy.

Obraz cudowny w Tursku został dekretem konsystorza 
łowickiego z roku 1765 za czasów Prymasa Łubieńskiego 
za cudowny uznany. Piśmienne pamiątki Turska sięgają 
początku 16 wieku. Z różnych stron Wielkopolski dążą 
pątnicy do Turska. Stary kościół tamtejszy spalił się w ro­
ku 1600; proboszczowie gołuehowscy przez sto lat przeszło 
zarządzali parafią turską.

Pierwszym plebanem, o którym księgi kościelne, sięgające 
końca wieku XVII. wspominają, był ksiądz Wojciech Lidnar- 
ski, od roku 1777—1782 ks. Józef Przyłuski, dr. prawa 
i rektor szkół w Kaliszu. Ks. dziekan Basiński zarzą­
dza parafią od roku 1857 — czyli od lat 25. Pomiędzy 
dobroczyńcami wymienieni są: Konstanty Zakrzewski, Bogu­
miła Skoroszewska, Ignacy Skoroszewski, Chlebowscy, Su- 
chorzewscy, Maciej Koszutski, p. Arnold z Brudzewa, M. z 
Różnowskich Baranowska, Marya Baranowska z Marszowa, 
p. Itadońska z Żegocina, Z. z Lubińskich Zakrzewska, Pa­
weł Zakrzowski, E. Bieliński itd.

* Toast polski. Księgarz p. Niklas z Wrześni 
wydał u p. Laiigiego książeczkę pod tytułem Toast pol­
ski, ozdobiony piękną ryciną. Zwyczajom jest u nas przy 
uroczystościach rodzinnych i publicznych wznosić toasty na 
cześć gości. Owoż mniój wprawnym do takiój toastowej 
swady przychodzi w pomoc Toast polski, wykazujący 
bardzo znaczny zasób mówek okolicznościowych. Uwzglę­
dnieni tam są ksiądz, burmistrz, poseł, krawiec, szewc itd. 
itd. — nie wyjmując- nawet „dziennikarzy.“

* Biesiady Literackiej, pisma literacko - politycznego wy­
szedł z druku numer 332 i zawiera: Z Warszawy. — Mulik, 
niohistoryczny hetman Ukrainy, powieść z podań ludowych Pio­
tra Jaksy Bykowskiego, (d. e.) - Budowniczy, przoz J. U. — 
Także łowy, przoz F. K. Martynowskiego. — Na sumieniu, przez 
O. Z. — Przyrząd ratunkowy. — Niegodny, powieść przez M. 
Ludolffa. (ciąg dal.) — Listy polityczno. — Jan Tarnowski. — 
Odpowiedzi naukowe. — Jak dowieść że ziemia obraca się około 
swej osi? Jak gdzieindziej zabezpieczają byt wysłużonych nau­
czycielek ? — Okruszyny. — Ze skarbca prawd. — Gazetka. 
— Sprawozdanie handlowe. — Rysunki : Budowniczy. (Obraz 
Ankera.) — Z ogrodów wiosny. (Obraz Roberta). — Przyrząd 
ratunkowy (2 rysunki). — Rebus. — „Dodatek powieściowy“ 
zawierń powieść historyczną: „Miłość i ambieya“, arkusz 8.

Snbmlsyą na roboty ziemne i mularskie włącznie zjdo- 
stawą wapna, piasku i cementu (anszlag 2408,94 m.) 37 mtr. 
kufi, kamieńi polnych, 57,7 tysięcy cegieł tylnych i 26,90 ce­
gieł kamiennych, roboty kamieniarskie (anszlag 403.40 mrk.), 
ciesielskie wraz z materyalem (1697,47 tn.), stolarskie (1055,55 
mrk.), mularskie (529,72 mrk.), garncarskie (400 mrk.), na do­
stawę przedmiotów z lanego żelaza (660 mrk.) potrzebnych do 
budowy oficerskiej sali jadalnej przy koszarach na św. Wojoiechu 
ogłasza administracya garnizonu na dzieć 26 b. m. godzinę lP/a 
w biurze przy placu Działowym nr. 2. Kopie 1,80 mrk. za ro­
boty kamieniarskie, a 1,20 za inne.

W poniedziałek sprzeda komornik Sieber przy ulicy 
Fryderykowskiej nr. 12 rozmaite meble, złote i srebrno zegarki, 
oraz kilka przedmiotów ze złota.

— B — Poznań 20 maja. (Sprawozdanie tygo­
dniowe z obrotu ziemiopłodów). Powietrze w tym 
tygodniu było burzliwo, ostro i dżdżyste. Nagła zmiana w tem­
peraturze wzbudza ze względu na stan zasiewów obawy; usta-

Jżodatek-

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ,



Dodatek do Kuryera Poznańskiego Nr. 115.
Niedziela, dula 21 maja 1882.

»¡ca» jimna mtglybj wegetacji raaikoliić. Du»o«y w tyni 
tygodnia nie były znaczno, mianowicie bjjo mało ofert z Kró­
lestwa Polskiego. Z powodu wyższy h notowań zamiejscowych 
oraz z powodu zimna ustaliła się tendencja, a na wszystkie ga 
tunki znoia panował ożywiony popyt. Na rachunek Saksonii, 
Turyngii i Hanoweru, dla których w ostatnich czasach mało
zakapowano, kupiono znaczniejsze partye pszenicy i żyta. _
Pszenica znalazła szybko kupców po cenach stałych. 198 do 
225 mrk. — Żyto miało popyt a ceny się podniosły w przo- 
ciągn tygodnia o blizko 5 mrk., 145-153mrk. — Jęczmień 
płacono po cenach zeszłotygodniowych. 132 -145 mrk. — 
Owies w delikatnym towa-ze bardzo stale. 130—150 mrk — 
Groch cokolwiek wyłój, na paszę 132 135 oi. wrzący 145
do 155 mrk. — Łubin prawie bez nteresu. niebieski 105 do 
135 mrk., żółty 115—150 mrk. — Wyka mało int-reau. 130 
do 140 mrk. - Taterka spokojnie, 125 130 mrk. Wszystko 
za 1000 kilogr. — Mąka stałej i cokolwiek wyżej, mąkn 
pszenna nr. OO 15 -15,50 mrk., nr. 0 14.25 -14,75 mrk.. 
inąkarżanna nr. O i I 10,75—11 mrk. za 50 kil

Okowita. Przy mało zmienionyc > cenach nie był targ w 
tygodniu ożywiony. Na blizkie term tuz utuisł popyt — 

podczas gdy nu termina tatowe milo zważiuo. W gorzelniach
mało już pracuje, ztąd dowozy towaru surowego się pomnioj 
szyły. W tutejszych iklsdacli znajd o jo się 4’/, miliona litrów. 
Notowania końcowe: i .ej 45,40 m , czorwiec 44 60 mrk., linieć 
46,10 mrk., sierpień 46 60 tnrż., wrzoa.uń 47 mrk. paździer­
nik 46,80 mrk. za 10,006 litr pret.

Zyto potw., w miejsca krajowe piękne 148—150 pł., po­
ślednie —płac.

Jęczmień nom., piękny do browarów 145—155 ołac, 
wielki i drobny 125 — 145 płc.

Owies w miej^u 135 - 145 pł.
Gruch wrzący 160 189, na paszę 140 -150
Okowita sz 100 lit», a 10O*',¡42,50—43 pl 

Wroniaw 19 maja ¡882
Zrto (za 2000 funt.) wyżej, wyoow. 1000 • en’.. Cena 

wypowiedziana -,— płac., utaj 141,— pł . i Żąd., maj-caerwieo 
141,— płac, i żąd., czerwiec-lipiec 141. - Żąd., lipiec-sierpień 
141,— żąd.. wrzesień-październik 142.50 żąd.

P a z e n i c a, Wyp. - c<»ot.. na inaj 216 iąl
O w i e Wypowiedziano 1000 euu. na maj 131,— żąd , 

maj-czerwiec 131,-- żąd.. czerwiec-lipiec 131. źąl.
Okowita stałej, «ypowielziauo 30,000 itr., w miej­

scu ,— płac., maj 45,50 żąd. i płac.. maj-Clerwiec 45.5< żąd. 
i płat-., czerwiec-lipiec 45 80 płacono, lipiec-sierpień 46 60 płc , 
sisrpień-wrzetioń 47, ż»d., wrzesień-październik 47.— żądano,
październik-listopad 46,50 pł... listopad-grudlień 46,— płc.

Cena wypowiedziana na 20 maja: żyto 141.— mik, 
pszenica 216,— in., owioa 131,— mrk., rzop 270 mrk., olej rze- 
piowv 56 50, okowita 45,50 mrk.

Koniczyna do aiewn słaby obrót, czerwona epok, 
za 50 kilogram 40 46 -50 54 marek; białe nom. za 50 
kilogr. 45 -52 60 —63 uzrk. wyborowe gatunki wyżej.

Makuchy a i o m słabo za 50 kiL 8.80 -9,0 I u , obce 
7,80 - 8,60 mrk.

Makachw rzepakowe bardzo stale aa 50 kii. 7.40 
do 7.70 m obce 6,70-7.10 m.

Łubin pot* . sa ."O kilogr Żółty 13 00 —14,00 15 8 I
m., ui-b 12,80- 13.80 14.80 mik

Tymotka stałe, ts 50 klgr. 32 - 34 -37 tark.

Telegram
Kuryera Po

Poznań 20 maja lik 2
Okowita (z beczką) pr. 100 I. 10.000»,Trallea. Wy­

powiedziano —, litrów, cent wypowiedzenia 45.10 ui»re'< 
mai 44,90, czerwiec 45.20, lipiec 45,70, sierpień 46,20, wrzesień 
46,50, w miejscu bez boczki 44,40.

Bydgoazoz 19 maja.
(Sprawozdanie izby handlowej). Ceny za 1000 Hlogr.

Pazonioa niotm. jasno-ciemna 200-212 pł., ciemmei 
sza i szkl.sU 215-221 poślednia płac. J

Ceny targowe z dnia 10 maj a 1882.

Pustunowienik 
im. jakjój

dojinUeyi targowej

Za 19 0 kilogramów
ciężki

onj- ¡1 naj- 
wyi. I1 niż.

41-4 4

óirdu1 
•aj nv- 

wvi r tiii.
A

lokki t. .- r. 
naj 1 :»»j 
wyż. j tół

4¡| 4
Pstsnica Sialu .... 21 80 21 60 •21 30 20 80 20 .18 80
, .. żułt»............... 21 40 21 l '2O 20 90 20 60 19,80 18 70
Zyto..................... 15 -14 70 145014 20 13 30.13 -
Jęczmień..................... 15 -114 10 12 80 12'30 11 80,11,10
Gwiea................ 14 50,14 10 13¡70 13 ¡20 12 6042 40
Uruch............................... 17 40J6|80 10 |20jl5| — 14 20jl3¡60

Berlin 19 -łaja -sprawozdanie urzęd»wa.i Pszenica 
»a 100O kilogr * miajaeo kalano 200 - 236 według jakości; za 
miseiąe bielący płacono 229 227.0. na inaj-oterwieo płacono 
213,25, na cierwieo-lipioo płacono 213,—, iąl —, na lipiec- 
sierpień 206,5 206, na wrz«»i»ń-pażdzieraik 206 - 204,'*. W - 
i owie-ltiuiio 4000 cent. Cena wypowiedziaua 228,0 ui. ta 1000 
lii. Cena przepięciowa —, — mrk.

żytu za iit‘i'1 -wir w m-ejeeu pł • 140 162 welin-
j.k -ci. ua 'ieaiąc biożący pł 154 155 154 75; na maj-czer.
wioc 149.5-150 149 na cierwieo-liptoo pł. 148 25 148.75 do
147.5; na lipiec-sierpień płacono 147,5 — 146,5; na wrzesień-pa- 
ździermk płac. 147,5 -146,25. »»/powiedz. 14,000 out. Gen» 
wyp.wiedziaua 154,0 ta. tlona przecięciows —mrk.

J cc-IW len la l‘-<)0 kil nuiio; zegb I większeg» li»' a 
■ul. 130 200 według jakości.

K •» k u» v *1 r a w Dilei&ec ża-l 145 158 według ¡ak-»4tl. 
W/pow 1000 ctr. Cena wypowiedz 143,5 w.

U w vs ts 1000 ktlog » miejscu Ząd. 130 170 w il g
jakości, us miesiąc bieżący 1 os maj-czerwioo płacono 137 
do 137,5; na czerwiec-lipiec płacono 137 137,5 ; na lipieo-
siorpioń płacono 137,0. Wypowiedziano 1000. Gen» wypowie­
dziana 137,0. Cena przecięoiowa — ink.

OltiiispsS y. Za 100 kil W miejscu bez b • 
c/ki płacono —, mrk. w miejscu a beczką płac. —, tu ,
• a miesiąc I leżący płacono 56,6 - 56,5; na maj-czerwiec płacono 
56.5; na wrzoeień-paździornik płacono 55,5; ua październik- 
listopad ule. 55,7. wlypowiedziano 1900 contn Gena wypowio- 
dzuuia 56,5 mrk. Goua przędą iowa — mrk.

Berlin. 20 maja 1882.
Pueoioa spok.
maj 227^5
wruMioń-pażill. 204,-

Zyta stało
maj 155,50
luaj-crerw ioc 148,75
wneeień-paada. 146,25

Olej rzep alabo
maj 56.10
wrzesień-paźla. 55,20
Okowita stało
w miojauu 45.40
■naj 46,50
catrniec-lipiec 46.80
«¡eipień-wrreaioń 48,30
wrzeaień-pazdi 48,30

Owies
maj 186,50

Wy pow.-żyta wep. 1050
Wypow.-okow. kw. 3,000,0

Sroreoln, dnia 20
Pszenloa epok, 

maj 223,—
maj czerwiec 220,—
wrześ.-paźd. 205,—

Zyto spok.
maj 151,—
maj-czerwiec 148, —
wrzoś.-paźd. 145,—

Rzepik
wrześ.-paźdz. 254,—

Dnia 19 maja rano zasnął w Panu, opatrzony kil­
kakrotnie śś. Sakramentami ś. p. (966)

nauczyciel i organista w Pol. Wilkowie, 
który przez 33 lat swego urzędowania w tutejszej pa­
rali z powodu prawości charakteru i wielkiój sumienności 
w wypełnianiu obowiązków, ogólnego zażywał szacunku 
i powszechny po sobie zostawia żal.

Eksportaeya do kościoła odbędzie się w niedzielę 
o godzinie 7mej wieczorem, a nabożeństwo żałobne 
i pogrzeb nazajutrz o godzinie 9tój rano.

Ks. Kośmider, proboszcz.

A. CYBULSKIEGO
w Poznaniu, Grand Hotel de France X

zaopatrzona w wszelkie nowości z literatury pol­
skiej. francuzkiój, angielskiej i niemieckiej, po­
leca skład i wypożyczalnią nut, czytelnią polską, 
franenzką i angielską — dla publiczności miej­
scowej wypożyczalnią czasopism polskich, fran­
cuskich, niemieckich i angielskich. (946)

:xxxxxxxxxx
Księgarnia

W. A. TRĄMPCZYŃSKIEGO
w Ostrowie

otrzymała na skład główny dzieło Joachima Wentury p. t.

Matka Boga Matką ludzi
czyli

Wyjaśnienie tajemnicy Przenajświętszej 
Dziewicy u stóp krzyża.

(929) Przełożył na język polski
Ks. Scrafln Pmis,

kanonik katedry lubelskiej.
Cena 2 in. 50 fen. z przesyłką 2 in. 75 fen.

____ po_nabjcia_jójVDieź w wszystkich znaczniejszych księgarniach.
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Z cukrów 0(1 1 marki do 30 ma­
rek poleca (775)

A. 12UR0MSKL
Cukiernia, fabryka karmelków, 

cukrów i czekolady.
Poznań, naprzeciw teatru polskiego.

Co dopiero wyszło i poloru
Hm. llugiict'»

MIESIĄC MARYI
Przełożył na język polski

ke. T. K.
z aprobatą biskupią.

W 16ro. 399 str. Cena 1 m. 20 fon-
Jarosław Łeitgeber

źv Poznaniu

Walne zebr.
To w. K

pow. €łn.
odbędzio się w Gnieźnie 
w hotelu europ, w pią­
tek (1. 26 b, ni, o godz. 
4 po poi. (951)

SOSSSOE»
Niniejszem donosimy 

uniżenie, że handel nasz 
w każdą niedzielę od 
28 maja r. b. począ­
wszy aż do 20 sierpnia 
rb. od 2 godz. z południa 
zamykanym będzie (972)

Br. Andersch.

Powróciłem z podróży.

Leitarz-dentysta

C. Małlachow jan.
ul. Berlińska 10.

Towarzystwo
Czytelni Indowych
przypomina Pnbl czności polskiej, iż 
posiada znaczny zapas doborowych 
1 tanich książek, które niniejszem 
członkom swym poleca. Zgłosze­
nia się o nie należy przesyłać pod 
adresem Dr. St. Jerzykowski Poznań 
u|. Podgórna Nr. 13, który na żą­
danie przes ła też bezplatn:e kata­
logi książek naszych. Nadmienia się. 
że jak dawniej tak i nadal rozda- 
»vać będzie Towarzystwo chętnio książ­
ki ¡bezpłatnie wszędzie tam, gdzmnie- 
zamożność zgłaszających się lub inne 
okoliczności togow»magaćbędą. (810)

Cukry
i pomndki — swój fabryki 
jako też franeuzkie, w pudeł­
kach do przesłania stosownie 
ułożone — po 2, 3 i 7 marek 
pudełko, poleca cukiernia (967

Ant. Pfitznera
Poznań, Stary Rynek.

Fabryka pieców
w Kościanie

Karola- Zschoche
poleca się do wykonania robót 
garncarskich wszelkiego rodzaju 
i posiada na składzie wielki wy­
bór eleganckich smelcowanych 
pieców kominkowych, jako też 
zwyczajnie polewanych pieców 
po najtańszych cenach. (914)

giełdowy
nańskieg o.

Kurta końcowa 20 maja

Kapitały.
Galio, akc. k 134.10
Pr consol. 4*/, 102,10
Puzn. listy i. 100,60
Potu, listy rent 100,60
Austr. tankuoty. 170,50
Austr. renta złota 80,75 
Aus‘r. losy 1«»W 123,40
Włochy . . 89,75
liumuny . . 103,75
Eos. banku dr 207,30 
Bos.-ang. pożyczki 85,75 
Pot. b*l. Ust. zaat 63,75 
Pol. Uk. i. zaat. 54,90 
Kredyty . . . 588,50
Koloi państwowa. 568,50 
Lombardy . 253,—
Uspoeob. d. stale

1 (Kursa końc.)
Olej rzep, słabo
maj 66,50
wrioś.-paźdz. 65,50

Okowita słabo
w miejecu 43,70
maj-czcrw. 45,2 i
lipiou-aiorp. 46,10
siorp.-wrzoś. 47,-

Petroleum
maj 7,25

Wiec szkolny
w Zabikowłe

odbędzie się

¡K*w przyszłą niedzielą dnia 21 maja^^g^
o godz. Btej z południa

w dawniejszój restauracyi Szkoły Kólniczój.

Ponieważ i w naszój szkole 15 dzieci polskich z nazwiska' 
mi niemieckiemi zaliczono do dzieci niemieckich, więc i my wy- 
ślemy z wieca petycyą do Naczelnego Prezesa i dla tego zapra­
szamy na wiec całą gromadę szkolną.

'Dolała Pflaum
gospodarze (956)

oooooooooooooooooooooo 
o o
O r’'Ł'
o
£ przy ul. ńjęo Marcina <»

(dom p. dr. Wicherkiewieża)

Przyjmuje: 9—1 przed i 3—6 'po poł.
oooooooooooooooooooooo

(706)

cwwX W ,XłA

dentysta^

Niżej podpisany Bank przyjmuje do ko­
misowej sprzedaży na tegorocznym jamarku

a lato
poleca w wielkim wyborze

ubiorki i paletoty
dla (622)

chłopców i dziewcząt 
W. KOEHLEROWA,

Berlińska ulica nr. 19.

KXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX^ 
Torty« CUKIERNIA gGaX“xg 

¡xxxxOa. Pfitznera^«««««
w łoznaniu, Stary Rynek nr. 6 

poleca Szanownej Publiczności oprócz znanych tortów na­
stępujące torty: genueński, karajjewy, napo­
leoński, brazyliański, meksykański, nie 
dyolański, pomerańczowy à la Fondant, wie­
deński à la Sacher i kasztanowy. (969)

Dziennie świeże wiedeńskie Gateaux mêlées 
na życzenie gustownie na półmisku ułożone, jako też zna­
czny zapas cukrów i karmelków francuskich 
i własnej roboty na etażerkach i w bombonierkach lub 

pudelkach.
NB. Wszelkie zamówię-

pn^É/’^SKarroelklb

txxx9

i udziela w razie żądania zaliczki.
Zamówienia na miejsca uprasza się wcze­

śnie nadsełać. (954)

ROLNICZO-PRZEMYSŁOWY

Kwilccki, Fotoch i Sp.
Pasy do maszyn

artykuły gumowe,

ÍXXaXj NB.

Cukry S“Sf, 
îxxxxxxxxxxxxx:
WitiilwnwiiBiacif

własnej fabryki, oraz
smolę 2 węgli kamiennych i asfalt

polecam, jako też podejmuję całkowite pokrycia 
dachów, również asfaltowanie astrychów w gorzel­
niach, browarach i L d. (917)

A. Krzyżanowski.

nieprzemakalne płachty i derki na konie
polecają (777

Orłowski i Sp.
Poznań, Willielmowska ul. 21. Warszawa, Wierzbowa 4.

Największy wybór obrazów śś. pańskich, obrazy Serca 
Pana Jezusa i Matki Boskiój, druku ole nego jako też 
olejno malowanych, obrazy do chorągwi, chorągwie, ołta­
rzyki do noszeuia, baldachimy, kierce, lichtarze, krzyże do 
procesyi, do szkól i do pokoi, figury z gipsu alabastrowego 
stearynowane, figury Pana Jezusa na krzyżu na Bożemęki 
i cmentarze poleca (42)

Fabryka ram i pozłacania, 
handel szkła szybowego i szklarnia

M. Nowickiego i Grunastla
Jezuicka ulica nr. 5.

Specjalność w oprawianiu obrazów.
Bw Katalogi rozsyłani na żądanie gratis i franko. w

w pięknych gatunkach Espagnoles, Blondes de 
Grenada, w najrozmaitszych wielkościach i cenach.

Koronki białe, czarne, ivoire, ficelle
w wszelkich szerokościach, gatunkach i cenach w wielkim 
wyborze poleca

W. Jerzykiewicz.
Skład płótna, bielizny, koronek, haftów i to­

warów białych. (707)
Poznań. Wilhelmowska ul. nr. 5.

szkl.sU


WIOSENNE I LATOWE.
Najświeższe modele paryzkie w wielkim wyborze i bo­

gato zaopatrzony skład w najgustowniejsze wyroby i konfe- 
cye polecają po cenach nader umiarkowanych.

SŁAWSKI & BOGUSŁAWSKI
Poznań, Bazar.

Dla wypowiedzianych pożyczek na lat 10 i dłużej
na dobra do dwóch trzecich taksy laudszaftowćj 1 za listami castanrueiui, stawiam obecnie nadzwy­
czaj korzystne wuruukl 1 to przy więkizyck przedmiotach po <•/»*/» rocznie.

I <lla pożyczek amortyzacyjny cli
na dobru, orun nu tutejsne w dobrej okolicy miasta położone grunta z domami stawiam 
obecnie również powyższe korzystne warunki A8/,“/» rocznie wszystko we wszystkiem.

W charakterze moim jako Jenerainy reprezeutat wzmiankowanego poulżćj Banku mogę za­
ciągającym pożyczki nastręczyć Jak największe korzyści oraz sprawy pożyczek załatwiać bar 
dzo szybko i skutecznie. (964)

Agentura jeneralna
ŚŁĄZKIKOO AKCYJNEGO linki KKEOYTU GltCNTOWEGO

na W. Księstwo Poznańskie i Prusy Zachodnie.

Maurycy ScłlOClllailk, Poznań, Szewska ulica Nr. 20.

Handel win hartowny
BRACI ANDERSCH

Poznań, Stary Rynek 50
poleca swój jak nailepiej zaopatrzony skład win (927)
mozelskich, reńskich, musujących, z Bor­
deaux, burgundzkich i szampańskich

do łaskawego uwzględnienia i pod zaręczeniem najskorsze; usługi.

Wełniany targ
W POZNANIU

odbędzie się
dnia i 13g*o czerwca.

Namiot nasz będzio jak zawsze na Działowym 
placu ustawionym, do którego już od dnia 10 czerwca 
z rana przyjmujemy wolny w komis. — Upraszamy o wcze­
sno zamówienie miejsca z podaniom ilości centnarów i to 
najpóźniej do dnia 8 czerwca. (963)

N. Kierski i Spółka
w Poznaniu.

Od najbliższej 
stacji kolei 

Muszyna Krynica |
10 kilometr.

I Pociągi od 15gol 
I czerwca do 80go I 
| września dwa razy " 

dziennie.

Ces. kr.Zakład zdrojowy
Z

Ote zflrojuwo-tąpieiowy trwa sd 15 maja do 30 wrżeśnia !
posiada 18 zdrojów szczawy alkallczno zelazlstćj z których (i świeżo chemicznie zbadanych, 853 po­
kojów gościnnych, 7 publicznych rcatauracyi, 2 hotele, dwa gmachy łaziebne o 100 gabine­
tach, z wszelkiego rodzaju kąpielami, ogrzowunemi według metody Schwartza, aptek? ze składem 
wód mineralnych zamiejscowych, trudniącą się wyrobem pastylek krynickich i wyciągu z igliwia na 
kąpiele balsamiczne, czytelnią 40 gazet i wypożyczalnią książek, zakład gimnastyczny i kąpiel 
rzecznych, tudzież teatr polski i doborową orkiestrę.

Podczas sezonu ordynuje 0 pp. lekarzy.
Wody mineralne Krynickie napełniane do flaszek dla oxportu najnowszą metodą, mocą 

której owe wody’ zatrzymują w sobie wszelkie swe składniki a zatem swą właściwość i toż samo skutki 
jak przy ich zdrojach, są uznanym środkiem leczniczym w niedokrewności i błędnicy; wo wszel­
kich cierpieniach żołądka lub kiszek połączonych z osłabieniem trawienia lub z biegunką, 
w rozlicznych chorobach organów płciowych u niewiast jakoteż w przeróżnych cierpieniach 
nerwowych, opartych na osłabieniu tudzież są najpewniejszym lekiem w chorobie angielskićj 
i skrofulicznej u dzieci. (505)

Przy dworcu kolejowym w- Muszynie oczekują na podróżnych liakry i wózki góralskie.
Od 15 maja do 14 czerwca tudzież od 1 do 30 września najtańszy sezon, podczas któ­

rego ceny pomieszkać są o jedną trzecią zniżone.
Portyer w Zakładzie udziela bezpłatnie imformacyi o niezajętych pomieszkaniach.
Na razie wysiąść można w hotelu Krakowskim „pod Koroną“.
Zamówienia na wody minoralne tudzież na pomieszkania (na ostatnie tylko zdołączeniom zada­

tku od 15 maja a później od dnia nadejścia listu z pieniądzmi) przyjmuje:

' JlZarz^ZaMnzflrojowoi Krynicy.
Fabryka culcrów, rakoMy i wyrobów cnJMczycb

S. SOBESKI EGO w Poznaniu (Bazar)
poleca

«
•Ma
© Mureraną, t5I. Kartonarmy, ,l7 7ofii ‘ ' g

?
CS 

ŚS

1. Biszkoptowy.
2. Biszkoptowy robiony na ciepło,
3. Nelsoński,
4. Migdałowy ciężki,
5. Migdałowy lekki,
6. Orzechowy z kremem lub ze 

śmietaną,
7. Orzechowy nienapełniony,
8. Z orzechów tureckich.
9. Pralinkowy,

10. Angielski migdałowy, .
11. Punc/.owy,

i- 12. Wiedeński w II gatunkach, 
jj 13. Clara Novella,
© 14. Piaskowy robiony na ciepło, 

15. ,, z ciężkiej masy ro­
biony na zimno,

Zamówienia zamiejscowe przesyłam odwrotnie

16. Piaskowy z lekkiej masy ro­
biony w zimno,

17. Chlebowy w III gatunkach,
18. Pumperniklowy,
19. Czarny migdałowy,
20. Ananasowy,
21. Kartoflanny,
22. Marszałkowski,
23. Makaronikowy,
24. „ napełniony,
25. Tyrolski,
26. Beżowy,
27. Z lodów,
28. Ruski,
29 Pomarańczowy w II gatunkach.
30. Czekoladowy w II gatunkach,
31. Maraskinowy,

32 Baumkuchowy,
33. Waniliowy,.
33. Genewski.
34. Marmurowy,
35 Marcepanowy królewiecki 
26. Marcepanowy lubocki,
37. Zofii,
38. ¡Stanisławy.
39. Władysławy,
40. Książęcy, «
41. Tnti-Pruti. J»
42. Modyolański,
43. Dona M rya, ~~-
44. Żałobny. g"
45. Baumkuchy, piramidy i ciasta * 

deserowe.
(311)

Wyprzedaż firanek
szwajcarskich i angielskich,

z powodu całkowitego usunięcia tychże z handlu

ceny zniżone
cienkicmi płócien-6 koszul dziennych z francuskiego kretouu 

nenii przodkami,
6 kołnierzyków cienkich płóciennych,
2 krawaty jedwabne (25)razem mrlŁ. 25,00
6 koszul dziennych z cieniuteńkiemi płóciennemi przodkami 

z najlepszego angielskiego Madapolamu,
6 kołnierzyków cieniuteńkich płóciennych,
2 eleganckie krawaty jedwabner.n-ypm mflŁ. 35,00.
6 koszul nocnych męzkich za mrk. 9,00.
6 koszul nocnych męzkich z kretouu angielskiego mrk. 15,00.

Koszule zdrowia!
w najlepszym gatunku po mrk. 3,50

M, Hat®»wsM
skład płótna i fabryka bielizny

Poznań, ul- Wodna nr. 2.

| J. Masadyński, «
Mmlsirs goscoslsl w Podaniu M H Piekary nr. 23 jg
y poleca swój bogato zaopatrzony

* Skład
(838)

białych porcelanowych

wszelkie nowości
w ubranych kapeluszach i 
formach, jako też pióra, 
kwiaty paryzkie, tiule, ko­
ronki, żaboty, wachlarze, pa- 
rasolki i garnitury dżetowe

poleca (1840)

Stanisław Hoffmann,
Ł i7j Handel mód, towarów białych i fabryka kwiatów, i 

2 Bazar.

Meble Meble Meble
w obfitym wyborzo własnego wyrobu, trwale i oleganek) 
uano po Genach udorzająco tanich, jako to: (yA&j

biurka cylindrowe, męzkio i damskie, bufety, wordyka, łóżka 
z materacami, stoły patontowano, lustra rożnych rozmiarów 
w bogatych ramach, garnitury z pokryciem pluazowom i ry- 
psowom, gustownie aranżowane; kompletno wyprawy po wy­
jątkowych cenach.

Magazyn i fabryka mebli
W. SZKARADKIEWICZA

Wilholmowska ulica nr. 20 
naprzeciw Hotelu Francuzkiego i Podgórnej

«=*20;

$
XM

M
. . i

aa w rozmaitych gatunkach i po cenach umiarkowanych,
SXXXX»M»XMXXXXXXX*XXXX

XXX«3
Niniejszem mam zaszczyt donieść uniżenie, że z po­

wodu urządzenia mej (702)

w sposób praktyczniejszy, wykonywam wszelkie, zamó­
wienia w zakres takowy wchodzące, po znacznie niższych 
cenach niż dawniój, a mimo to ręczę za dobrą i ele­
gancką robotę.' andruszewski

w Poznań, Podgórna ulica nr. 2. 
&OOPt

X
X

S.1S0M1'
poleca w wielkim wyborze:

grenadinowe, satinowe, kretonowe, 
wełniane, z wel wetinu i gotowa, żałobę

A, P igjgt&aowńa
Wilholmowska ulica nr. 21. (375)

Napój majowy
mozelskiego wina, butelka od reńskiego wina po marce, poleca 

cukiernia i handel win hurtowny (801)

Poznań, Stary Rynek.
P. P. restauratorom, właścicielom ogrodow etc. i sprzeda­

jącym z drugiej ręki udzielam stosowny rabat.

MIÓD.
Stary polski

miód zdrowia
hurtem i częściowo po­
leca handel win węgier­
skich (947)

Meyer HamtoirgBr i Syn
Poznań,

ulica Szeroka nr. 19.

Nauczycielka
muzykalna 

(956)

irá taj niemieckie
poszukują stosownego umieszczenia.

Agencya Fontowicza.

egzaminowana 
oraz i

Zawiadamiam 
Szanowną Pu­
bliczność, iż ku­

puję starą garderobę jako 
rozmaity stary papier jako 

makulaturę. (949)
Szymański

ul. Strzelecka nr. 12.

i

Młody

LODY wykształceniem gimnazyalnóm 
chcialby przyjąć miejsce (968)

do®.
w kilku 
kiernia

gatunkach poleca cu- 
(844)

X
:5

A. z Pawłowskich Kaufmann.
Fabryka bielizny i rzeczy negliżowych.

Poznań, plac Wilhelmowski pr. 3. (26)
Odebrałem i polecam w wielkim 

wyborze materye sukienne, 
korty i bukshiny tak kra­
jowe jak i zagraniczne, również po­
lecam

ubrania męzkie
własnego wyrobu, począwszy od re 
werend, fraków i t. d. na porę te­
raźniejszą po cenach umiarko­
wanych. (380)

A. Kromolicki
skład garderoby męzkiej 

bitarego Rynku i ulicy Jezuickiej nr.

XHXXXXX»QOQOOOOOŁ

Pracelkt Wiedeńskie
wyborowej dobroci, stosowne do wina i herbaty, poleca codzień 
świeże cukiernia (968)

Antoniego Pfitznera.
Poznań, Stary Rynek nr. 6.

Ant, Pfitznera
Stary Rynek-

w średnim wie­
ku, znająca język 
francuzki i nie­
miecki życzy so 
bie przyjąć miej 
sce towarzyszki,

0 łaskaWe i oferty uprasza się pod 
adresem Bil O. 50 poste re­
stante Poznań. (948)

(ISordeaux)
Pontet Canet 1 m. 25 fen. 
Meda Cantenac 1 „ 50 ,, 
Chateau d’aux 2 „ — „

„ Margaux 2 „ 50 „
„ Larose 3 „ — „
,, Lafitte 4 „ „

przy odbiorze 12 butelek taniej 
poleca handel win hurtowny

(802) Poznań, Stery Rrc»k.

Bliższych wiadomości udzieli p. 
Kużuj. nauczyciel w Poznaniu przy 
ul. Piekary nr. 3. ...............

Egzaminowana
nauczycielka
muzyka’na, poszukuje od l.lipca lub 
1 sierpnia rt. umieszczenia. O łas­
kawe oferty uprasza się pod lit. P. K. 
500 poste restante Poznań. (971)

Aparaty gor^elnicze
najnowszego systemu wykonuje po cenaęli umiarkowanych «raz, prze 
rabia stare aparaty podług najnowszej konstrukcji

Mliii
wyrobów z miedzi i mosiądzu

R. LEPOR0WSKIEG0
Poznań, Małe Garbary nr. 4.

Nowe przezemnie założone gorzelnie stoją do łaskawego obejrzenia w dominiach Kwilcz, 
Saniostrzel, Bolechowo, Obra p. Koźmin, Spławie p. Poznań, Sieruiki p. Rogo­
źno, Będzitowo p. Łabiszyn, Twardowo p. Kotlin, Brębanin p. Kempno, Tursk p. 
Bogusław, Małe Pułkowo p. Wąbrzeźno i Piątkowo p. Kowalewo, w. Prusach Zachodn. 
O ciąż p. Skalmierzyce, Taczanowo, Mieszkowo p. Jarocin i Turwia p. Czempiń it -

Reperacye uskutecznia się skoro i po jaknajtańszej cenie.
Rysunki i kosztorysy przesyłam na żądanie franco i bezpłatnie. _____ _ _____

0(1 św. Jana
poszukują umieszczenia: 

Nauczycielki Polki egzamino­
wane i muzykalne, nauczycielki 
do mniejszych dzieci, bona 
Francuzka katoliczka z świa­
dectwami z dłuższego pobytu 
w domach, bona Szwajcarka 
mówiąca dobrze po francuzku 
i niemiecku. (952)

Znajdą mie: sce oi 1 lipca:
Nauczyciel domowy, jeżeli może 
być, muzykalny z wyższem wy­
kształceniem, dwóch nauczycieli 
do mniejszych chłopców i nau­
czycielka “Francuzka z paten, 
tem z odbytych kursów.
R. M. Koczorowski,

ulica Teatralna nr. 5.

Bona
znająca język niemiecki, która kil­
kanaście lat trudniła się wychowa­
niem dzieci, poszukuje od 1 lipca 
umieszczenia. Zgłoszenia uprasza się
poste restante Poznań 0. B. 100

Nakładem i drukiem Jarosława Leitgebra w Poznaniu.

12.
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